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Kraków, niedziela I 


Wiosna zagarnęła 


Ruszyły soki w drzewach, a po- 
la wołają do orki. Skończył się już 
okres próżniaczego wyczekiwania 
na ciepło. Ludzie wyjeżdżają do 
roboty, i przynagła ich zarówno 
pogoda, jak odwieczna troska: o 
wczesny zasiew, by lepiej plono- 
wało. 

Siew zbóż jarych kończy się, 
gdzieniegdzie przystępują do sa- 
azenia ziemniaków. Robota goni 
robotę, zwalą się one wnet na go- 
spodarza z całą siłą i trzeba wszy- 
stkie we właściwej porze wyko- 
nać. To też zamilkną może nieco 
dyskusje, polityczne rozhowory, 
ko wiosna wbrew wszystkim po- 
mysłom i nadziejom, ujmuje ster, 
podsuwa zajęcie i napędza. Ma 
nie pozostać ani metr ziemi nie- 
obsianej i nieobsadzonej. Dążenie 
natury jest jakby zgodne z na- 
szym. Bo jeśli przez cały rok ubo- 
lewamy nad brakiem żywności i 
tym usprawiedliwiamy wysokie 
ceny towarów, od tego uzależnia- 
my wynagrodzenie robotników i 
pracowników w mieście, a w na- 
stępstwie odbudowę przemysłu 
przez zwiększenie wydajności 
pracy — zdać sobie musimy spra- 
wę, że nadeszła jedyna okazja do 
zagwarantowania na rok przy- 
sziy żywności dla społeczeństwa 
w dostatecznej, a nie głodowej 
mierze. 

Wróćmy do rzeczy, od których 
wiele zależy, czy pobożne nasze 
życzenia przybiorą postać rzeczy- 
wistych rezultatów. Z meldun- 
ków, jakie otrzymuje „pełnomoc- 
nik siewny“, wynika, że zaorano 
już ponad 14 tys. ha na terenie 
krakowskiego województwa. Czy 
traktorami, czy końmi, jest to zu- 
pełnie obojętne, jak również obo- 
jetne, czy propaganda tzw. akcji 


siewnej działa, czy człowiek z po- 
czucia obowiązku i zwyczaju 
skwapliwie wyrusza w pole. Są 
jednak jeszcze w województwie 
okolice o polach zaminowanych. 
Co z tym będzie? 

Zapowiadana pomoc w zbożu 
siewnym aczkolwiek nie wielka, 
daje się jednak po wsiach edczuć. 
400 ton owsa w najbardziej po- 
trzebujące powiaty z zapasów 
zwolnionych przez  aprowizację 
(ze świadczeń rzeczowych) zostało 
już w teren rozprowadzone na 
skrypty dłużne na dogodnych wa- 
runkach (za 100 kg siewnego — 
110 kg z nowego) to było najpil- 
nięjsze. 

Do rozporządzenia przez pemo- 
mocnika zwolnione zostały posia- 
dane zapasy nasion pastewnych 
oraz z jadalnych proso i gryka, 
które będą wydawane na skrypty 
dłużne za żyto w nasiępującym 
stosunku: 


za 100 kg wydanego nasienia rolnik 
podpisuje skrypt dłużny na kg żyta 


gryka 100 kg 
proso . . . 100 „n 
groch jadalny 250, 
fasola OT 200 ,, 
U a © u coae wo: JĄZDO: a 
bobik . wt (5. E AWA 
groch pastewny RZYW 
wyka jara 100 ,, 
peluszka a TORO, 
łubin Poki. - «09, €łm 
łubin słodki n . . .©. . 200 7 
kukurydza 100 ,, 
rzepa — rzepik . 300 „ 
siemie lniane +3 300 „p 
siemie konopne. 3 . 260 , 
mak SOB 
gorczyca 200 , 
soja x 200 , 
słohńecznik Dag 200 „ 
koniczyna czerwo 1060 ,, 
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władze 


oniczyna biała . . . . 


700 kg 
koniczyna żółta łuszczona . 400 ,, 
koniczyna żółta w łuskach . 200 „ 
koniczyna szwedzka . 700 „ 
przelot . <= 300 , 
łucerna wieloletnia 

(nedicago sat.) ` 1608 ,, 
inkarnantka 400 ,, 
saradela 100 „ 
esparceta . . . 150 
rajgras angielski 200 ,, 
rajgras holenderski 200 ,, 


rajgras francuski . . . . 300 a> 


Tajgras włoski 200 ,, 
kostrzewa czerwona . 400 ,, 
kostrzewa łąkowa . EEN 
kostrzewa trzcinowa. . . 300 ,, 
kupkówka jon 6 as.ai GU) p 
metlica biała a o „+. 500 
wichlina łąkowa 600 ,, 
wichlina błotna . -. 509 ,, 
wyczyniec łąkowy GQ ,, 
stokłosa bezostna . 300 „ 
tymotkaw u .%., +. « —300), 
mozga trzcinowa . . . . 400 , 
owsik złocisty . 600 ,, 
nostizyk a. ŚWI 
buraki pastewne 250 „ 
marchew 600 ,, 
brukiew PA 600 
rzepa śŚcierniskowa . 300 „ 


Wchodzą w te zapasy nasiona z 
UNRRA, poniemieckie oraz ścią- 
gniete z zeszłorocznych skryptów; 
dłużnych. Z wymienionych tylko 
poniemieckie będą sprzedawane 
za gotówkę po ustalonych komi- 
syjnie cenach a bierze się pod u- 
wagę tylko nasiona o stwierdzo- 
nej urzędowo wymaganej siłe 
kiełkowania. Ż è 


Z dostarczonych ze Związku 
Radzieckiego ilości dla woj. kra- 
kowskiego przyznano 300 ton ku= 
kurydzy i 190 ton nrosa. 


Z poznańskiego donoszą o roz% 
poczęciu wysyłki na Kraków 500 
ton ziemniaków rakoodpornych. — 
Nie wielka to ilość, ale dla hodo- 
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wli ziemniaków niezwykle waż- 
na, gdyż wiele okręgów jest zara- 
żonych, zatem nawet taki zastrzyk 
ma duże znaczenie jako początek 
do akcji zwalczania raka przez 
rozmnożenie dobrej i zdrowej od- 
miany. 

Ponieważ .nie każdy jednak z 
potrzebujących pomocy będzie w 
stanie kupić przyznany materiał 
siewny, przeto dla ułatwienia zo- 
stał w tym specjalnie celu otwar- 
ty dodatkowy kredyt dla rolni- 
ków w Komunalnych Kasach 
Oszczędności, który może otrzy- 
mać każdy gospodarz, jeśli się wy- 
"każe zaświadczeniem, że potrze- 
buje pomocy siewnej i uzyska 
podpis jednego poręczyciela (ży- 
,ranta). 

Szczególnie małorolnym Pań- 
stwo stara się spieszyć z pomącą 
wszelkiego rodzaju. Dla gospoda- 
jrzy bezkonnych, celem ułatwienia 
im wynajmu sprzężaju od zamoż- 
niejszych zwolniono 120 ton otrąb 
po 100 kg na każdy zorany hektar. 
Prócz tego trzy najbardziej znisz- 
czone powiaty otrzymają pomóc 
w gotówce po 500 zł na każdy” Zo- 
rany ha — w tym żywiecki i bial- 
ski po 200 ha, a dąbrowski tarn. 
na opłacenie orki 100 ha. 

Zgodnie z oświadczeniami, ja- 
kie się słyszało na przedwiośniu, 
Wojsko Polskie czynnie pomaga 
w pracach wiosennych. D. O. W. 
Kraków oddało w tym celu 150 
par koni z obsługą i wiktem (prócz 
siana) oraz potrzebny tabor samo- 
chodowy do przewożenia materia- 
łu siewnego do wyznaczonych po- 
wiatów i okolic. 

Niemniej cenna będzie pomoc 
w siewach stacjonujących jeszcze 
na terenie województwa jedno- 
stek Armii Radzieckiej, których 
dowództwo zwróciło się do pełno- 
mocnika, oświadczając pełną go- 
towość przyjścia z pomocą przy 
robotach polnych. 

Omawiając przed kilku tygod- 
niami zagadnienie akcji siewnej 
w krakowskim, zwracaliśmy głó- 
wną uwagę na samopomoč i sa- 
mowystarczalność. Z  przytoczo- 
nych powyżej możliwości wycią- 


KOMPLET N-RÓW „ORKI'” z 1945 
roku można nabywać w Administra- 
cji w cenie 60 zł. Zamawiającym 
listownie wysyłamy za pobraniem 
pocztowym w tej samej cenie, doli- 
czając koszta przesyłki pocztowej. 

Administracja „ORKI” 


gamy jednak wniosek, że pomoce 
ito różnorodna poważnie się zapo- 
wiada, chodzi teraz o jej pełne 
wykorzystanie i sprawiedliwe po- 
kierowanie. Sprawą tą powinny 
się przejąć głęboko komitety sie- 
wne w powiatach i powiatowi peł- 
nomocnicy. Któż ma prawo ubie- 
gać się o pomoc? Oczywiście ci, 
którzy jej. „pilnie potrzebują, po- 
nieważ „jednak potrzebujących 
jest o wiele więcej, niż zostanie 
zaspokojonych, dlatego należy pa- 
miętać o kolejności, jaką mamy 
stosować przy ustalaniu rozdziel- 
ników w powiatach. Gospodar- 
stwa zniszczone wojną lub prze- 
marszem wojsk, rolnicy bezkonni, 
ośrodki szkolne. Gdyby coś zosta- 
ło, przyznawać innym. 

Z praktyki zeszłorocznej pamię- 
tamy, jak ów rozdział na dole jest 
trudny. Wiele rąk się wyciąga, o 
wiele za dużo i dlatego członko- 
wie komitetów muszą być bez- 
względnie sprawiedliwi w ocenie 
potrzeb, gdyż o błąd i nadużycie 
jest bardzo łatwo. Z tego nie mo- 
że powstawać niezadowolenie i 
rozgoryczenie, a już wystrzegaj- 
my się stronniczości familijnej, 
kumotetskiej i partyjnej. 

"Sięgając wyżej, do wojewódz- 
twa, zwracamy uwagę na koniecz- 
ność szybkiego rozprowadzania 


zwolnionych zapasów tym bar- 
dziej, że wiadomo jak daleko by- 
wa często od zwolnienia do odda- 
nia w ręce chłopa wskutek biuro- 
kratycznych „korowodów“, a cza» 
su wiele nie ma, bodaj jest go 
za mało. Nie byłoby też przyjem- 
nie dowiedzieć się kiedyś: że zapo- 
wiadana pomoc zawiodła, lub næ, 
deszła, ale w nikłej ilości. Propa- 
gowana gorąco akcja siewna jest 
jednym z czynników budujących 
zaufanie społeczeństwa do Rządu 
i wpływających na ustalanie się 
zdrowej gospodarki w kraju. Z 
tych chciażby tylko powodów nie 
wolno nam obiecywać pomocy, 
nierealnych, bo po kilku upad- 
kach człowiek może przestać wie« 
rzyć. 

I znowu idziemy w pole. W po- 
śpiesznej krzątaninie polnej zdają 
się maleć wszelkie kłopoty nie 
związane z tą pracą. Ziarno rzuco= 
ne ma wschodzić. Tylko niektó- 
rzy, szczególnie staruszkowie, bar 
dają z namysłem powietrze, pyta- 
jąc, czy się ta wiosna utrzyma, bo 
coś zbyt prędko nastała. Pewnie, 
że przymrozki się trafią, ale cie- 
pło o tyle posunęło życie wprzód, 
że natura samej sobie się już nie 
sprzeciwi. Z tą myślą wołamy ku 
oraczom i siewcom: Szczęść Bożel 
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Gospodarza trzeba zadziwić 


(IV-ty głos w dyskusji) 


W związku z otwartą dyskusją 
na temat „Jakie powinny być 
szkoły rolnicze”, rozpoczętą przez 
p. inż. Gawlikowskiego, pragnę 
powiedzieć parę słów. 

Jako nauczycielowi-praktykowi 
nasuwają mi się gorzkie uwagi. 
Inż. G. najlepsze wyjście z tej za- 
gadki oświatowo-rolniczej widzi 
w wprowadzeniu $5-miesięcznego 
okresu nauki tj. w ciągu zimy. 
Uczniowie przez czas . wiosenny 
i lato prowadziliby gospodarstwa 
samodzielnie, pod nadzorem nau- 
czycieli szkół rolniczych, a chodzi 
mu o zapełnienie przez to ucznia- 
mi szkół rolniczych. 

Odpowiedzmy sobie pytaniem. 

Jakże gospodarz ma posłać syna 
€zy córkę na oświatę rolniczą do 
gminnej szkoły, jeśli widzi, że na- 
uczyciel chodzi wynędzniały, ob- 
darty jak włóczęga? W gospodar- 
stwie szkolnym stoją 2 „ogony“ 
również w stanie agonii, obrośnię- 
te w to, na czym się chleb rodzi, 
dlatego, że kierownik szkoły nie 
ma pieniędzy na opłacenie pomoc- 


nika. Nauczyciel znowu nie zaw 
sze ma czas opiekować się dobyt 
kiem, może chciałby ten czas po- 
święcić ważniejszym sprawom, 
wymagającym wyższych kwalifi. 
kacji, aniżeli kwalifikacje parob- 
ka. Kuratorium nic nie pomaga, 
bo nie ma pieniędzy, zaś Wydział 
Oświaty Rolniczej chce pomóc, 
lecz nie ma komu. Kuratorium 
odsyła w sprawach wydatków 
rzeczowych do miejscowej gminy, 
a w budżecie tutejszego zarządu 
gminnego nię uwzględniono ani 
jednego grosza na szerzenie o- 
światy rolniczej wzgl. na pomoc 
w kierunku utrzymania szkoły rol- 
niczej. Potworzone t. zw. Gminne 
Komitety Opiekuńcze, którym pe- 
wierzono opiekę nad wegetacją, 
nad  bolączkami miejscowych 
szkół rolniczych, jak rok długi i 
szeroki, w ogóle zapominają że ist- 
nieją i szkołę traktują jako insty- 
tucję zupełnie zbyteczną. Który 
z Czytelników nie wierzy, może 
sprawdzić u nas. 

Wracając do właściwego tema- 
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tu, pozwalam sobie przypomnieć, 
że szkoła rolnicza (każdego typu) 
winna przedstawiać w wybitnym 
stopniu gospodarstwo przykłado- 
we, do którego winna się garnąć 
miejscowa społeczność, by zoba- 
czyć jak się prowadzi hodowlę by- 
dła, koni, świń itp. By zobaczyć 
oborę, stanowiska, żłoby, drabiny, 
zbiorniki na gnojówkę, gnojownię 
i wiele innych urządzeń kultury 
rolnej. A jak jest w naszych gmin- 
nych szkołach? Wręcz vrzeciwnie! 


Dłaczego tak jest? Otóż dlatego, 
że gminnym szkołom rolniczym 
dano gołą ziemię (przeważnie 10 
ha) bez brony, pługa, kultywato- 
ra, konia, nawet i bez stajni, nau- 
czycielom wyznaczono nie za wy- 
sokie gaże i kazano im czynić cu- 
da. Chłop dużo z siebie potrafi . 
dać, jest zdolny do wielu dobrych 
i szlachetnych poświęceń, lecz 
trzeba mu czymś zaimponować. 
A taki stan gospodarstwa szkol- 
nego nie zaimponuje i nie zachęci 
do posyłania młodzieży. Myśl 
Rządu jest'piękna i godna popar- 
cia, by w każdej gminie była 
szkoła rolnicza, jednakże z uwagi 
na fo, że wieś własnym sumptem 
ich nie utrzyma, trzeba urucho- 
wić tyle placówek na ile nas w tej 
chwili stać. Uruchomić mniej, ale 
wyposażyć tak, by były naprawdę 
czymś podobnym do ogniska kul- 
tury rolnej. 

Program nauczania 5-miesięcz- 
nego nigdy nie da rezultatu, gdyż 


w tym czasie chłopak-uczeń nie 
nauczy się dużo, a i to za 1 mie- 
siąc zapomni. Na samodzielne 
prowadzenie gospodarstwa ojcow- 
skiego w formie postępowej choć- 
by nawet dozorować — nigdy nie 
liczmy, bo ojciec ucznia jest 100% 
konserwatystą i na żadne inowa- 
cje doświadczalno-naukowe we 
własnym gospodarstwie nie po- 
zwoli. 

W szkołach należy wprowadzić 
obowiązkowe codzienne uczęsz- 
czanie przez 10 miesięcy, biorąc 
pod uwagę, że wielu z uczniów po 
szkole powszechnej musi się uczyć 
czytać i pisać (na wsiach są absol- 
wenci tylko 4-ch oddziałów szko- 
ły powszechnej), więc jakże, Pa- 
nie Inżynierze, nauczyć za 5 mie- 
sięcy?! Rok nauki z codziennym 
uczęszczaniem nie jest żadną 
przesadą. Mniej natomiast trzeba 
praktyki. Młodym rolnikom trze- , 
ba teorii, teorii i jeszcze raz teo- 
rii. której im brak, bo w głowie 
jak w próżnym sklepie. Praktykę 
winno się wyznaczać w ośrodku 
gospodarczym -szkolnym, by mieć 
na ucznia bezpośredni wpływ, a 
nie u chłopa, który w wielu wy- 
padkach (zwłaszcza dzisiaj) ma 
może stajenkę za mieszkanie dla 
siebie i dla krówki. Ten sam jed- 
nak rolnik ma syna i chce go rol-« 
niczó przeszkolić choćby w niższej 
początkowo szkole rolniczej. 

Pleśna 


pow. Tarnów 


Drogi rozwoju gospodarczego wsi 


Na kongresie Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej w Warsza- 
wie w dmiach 10, 11 i 12 marca 
ob. Stanisław Cieślak wygłosił 
pod powyższym tytułem referat 
głęboko ujmujący zagadnienie 
przebudowy ustroju gospodar- 

: czego. Ze względu na bardzo 
rzeczowe i wszechstronne ujęcie . 
referat ten przedrukujemy -w 
całości. Red. 


Obywatele Dełeqaci! 

Chciałbym się na początku u- 
sprawiedłiwić z tego, że referat 
mój będzie oparty na liczbach, 
na pewnych wyliczeniach, mało 
tam będzie obrazów porywają- 
cych, ale wydaje mi się, że czas 
wreszcie sprawę rolnictwa w Pol- 
sce postawić na poziomie po-. 
ważnej dyskusji ekonomicznej, i 
właśnie Kongres. Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej jest terenem, 
na którym te sprawy winny być 
postawione w sposób poważny, 


wyczerpujący, w sposób taki, aby 
mógł ‘stać się częścią ogólnego 
planu gospodarczego. 

Treścią mego ręferatu są czte- 
ry zasadnicze punkty: 1) zmiana 
struktury agrarnej w Polsce, 2) 
zagadnienie opłacalności rolni- 
ctwa w Polsce, 3) odbudowa rol-' 
nictwa w Polsce i 4) udział rol- 
nictwa w gospodarce planowej. 
W tym punkcie zamierzam omó- 
wić sprawę spółdzielczości. 


Zmiana struktury agrarnej 


Rok ubiegły był rokiem histo- 
rycznym w dziejach wsi. Współ-, 
nym wysiłkiem chłopów i robot- 
niwów dokonano pierwszego e- 
tapu reformy rolnej. Rozparce- 
lowano ziemie obszarnicze o po- 
wierzchni 1.200 ty$. ha, tworząc 
368 tys. gospodarstw chłopskich, 
uwalniając wieś od żerującej na 
niej pasożytniczej warstwy zie- 
miańskiej. 
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KWIETNA NIEDZIELA” 


Organista z proboszczem 

w niezgodzie dziś żyją. 
Cóż? Kościelne drzwi zamknqł, 
u progu kościoła, 

proboszcz modli się z ludźmi, 
po łacinie woła, 

by otworzyć do wnętrza. 
Chwilę się kapian spiera, 
lud zdziwiony czeka, 

aż na dotknięcie krzyżem 
kościół się otwiera. 


l na te ceremonie przybyły 

z „Grodziska“ 
patrzył demon, 
w tłum spojrzenie ciskał 
sirwożony o skarby z zamczyska, 
których strzeże. » 
Może się znajdzie śmiałek 
i skarbiec wybierze? 
Nikt się pójść nie odważy 
skarbów nie wyniesie, 
nie wróciłby zbłąkany, 
zagubiony w lesie. 


1) Według miejscowej legendy diabeł, strzę- 
gący skarbów pod górą nad Wiśniową, przycha- 
dzi tego dnia, by cieszyć się widokiem ,„,sprzecz- 
ki” 
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między proboszczem i organistą. 


Jednorodzinne gospodarstwa 
chłopskie o powierzchni 5 do 12 
ha, obchodzące się w zasadzie 
beż pracy najemnej, są najzdrow- 
szym typem gospodarstw chłop- 
skich. Związek Samopomocy 
Chłopskiej dąży do tego, aby ten 
typ gospodarstw najbardziej u- 
powszechnić; pod tym kątem do- 
konywać się będą dalsze etapy 
reformy rolnej: komasacja i 
przesiedlenie na zachód. 

Ale pamiętać musimy, że siła 
tych gospodarstw, ich zdolność 
produkcyjna, zależy w dużym 
stopniu od tego, jakie znajdą 
oparcie z jednej strony w Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej, ja- 
ko organizacji zawodowej, która 
troszczy się o ich poziom fa- 
chowy, z drugiej strony od tego, 
jakie znajdą oparcie w spół- 
dzielniach Samopomocy Chłop- 
skiej, które gospodarczo wiążą 
te gospodarstwa `w jedną wielką 
całość, pracującą sprawnie i wy- 
dajnie dla całego narodu. 


Podkreślić tu należy mocno, 
że utrwalenie reformy rolnej jest 
naczelnym zadaniem i Związku 
i spółdzielczości: Samopomocy 
Chłopskiej. Fakt, że tak szybkie 
przeprowadzenie reformy rolnej 
nie pociągnęło za sobą głębokie- 
go kryzysu produkcyjnego, jest 
niewątpliwie historyczną zasłu- 
gą, krótkiej jeszcze, ale jakżę 


— 
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wydajnej pracy Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej i spółdziel- 
czości Samopomocy Chłopskiej. 
Niewątpliwie dużo pracy jeszcze 
iest przed nami, jeszcze daleko 
nəm do uczynienia każdego 
chiopa zamożnym gospodarzem, 
co jest celem Związku Samopo- 
mocy Chłonskiej, jeszcze w na- 
szej pracy jest wiele błędów, ale 
początek i to dobry początek zo- 
stał już zrobiony. 


Odbudowa zniszczeń wojennych 
W roku 1938 było na terenie 


ziem polskich do Bugu razem 
1.785 tys. gospodarstw chłop- 
skich. Nie znamy dokładnych 


bczb dotyczących działów ro- 
dzinnych na tym terenie, z całą 
pewnością, jednak na ziemiach 
starych do Bugu na terenie 10 
województw: warszawskiego, kie- 
leckiego, lubelskiego, białostoc- 
kiego, poznańskiego, pomorskie- 
go. śląskiego, krakowskiego i 
rzeszowskiego, nie było więcej 
w roku 1944 jak około 1.900 tys. 
gospodarstw. 

Z tej liczby w czasie działań 
wojennych w roku 1944 i 1945 
uległo zniszczeniu około 380 tys. 
gospodarstw, reprezentujących 
conajmniej 1/5 powierzchni u- 
'żytków rolnych w Polsce, 


Rozmieszczenie tych zniszczeń 
nie jest oczywiście jednakowe, 
bo zależało od szybkości przesu- 
wania się frontu i rozmiaru walk 
, na poszczególnych terenach, W 

pasie walk pozycyjnych, który 
biegł Wisłoką, Dunajcem, Wisłą, 
Bugiem i Narwią zniszczenia 


miały charakter masowy. Tra- 
gicznym przykładem mogą być > 
powiaty takie, jak pułtuski, łom- 


żyński, makowski, kozienicki, ił- 
żecki, opatowski i inne, gdzie 
procent zniszczeń w poważnej 
liczbie gmin dochodzi do stu, 
przy czym straty objęły tam nie 
tylko budynki i inwentarz, ale 
również zasiewy i lasy. 

Nie jest zatym żadną przesa- 
dą, a tylko prostym stwierdze- 
niem, że w Polsce co piąte go- 
spodarstwo chłopskie uległo cał- 
kowitemu, lub częściowemu zni- 
szczeniu. 

"Nieuniknionym skutkiem zni- 
szczeń "wojennych był spadek 
obszaru zasiewów. W porówna- 
niu z rokiem 1938 obszar zasie- 
wów pszenicy w roku 1944/45 
zmniejszył się od 70% (poznań- 
skie) do 38% (woj. warszaw- 
skie), obszar zasiewów żyta od 
83% (poznańskie) do 55/0 (war- 


szawskie), obszar uprawy jęcz-/ 


mienia od 10% (poznańskie) do 
660%/0 (warszawskie). Woj. lubel- 
skie miało w roku 1944/45 w 
porównaniu z r. 1938 obszar za- 
siewów pszenicy 450/0, żyta 60%, 
jęczmienia 66%. 

Zniszczenia wojenne w rolni- 
ctwie nie ograniczyły się jedy- 
nie do budynków i zasiewów, 
jeszcze większy cios zadała rol- 
nictwu wojna w dziedzinie ho- 
edowli. Ą 

Na terenie obecnych 10 wo- 
jewództw do Bugu było w r. 


1938 "i 1945 (w tys. sztuk): 
- 1938: 1945: 
koni SO 2.241 1.300 
bydła rogatego 6.349 2.800 
w tym krów. 4.427 1.900 
trzody chlewnej 4.481 1.200 
w tym powyżej 
6 mies. 2.540 560 


owiec. „m o 1.018 700 
loria ©. 357 333 

Ilość koni spadła prawie do 
połowy, ilość bydła rogatego 


prawie do 1/3, ilość trzody chie- 
wnej do 1/4, a ilość owiec do 
2/3 stanu przedwojennego. 

Nieuniknionym skutkiem tych 
zniszczeń był zarówno spadek 
obszaru zasiewów z powodu 
„trudności w obrobieniu ziemi, 
jak również spadek plonów z 
powodu mniejszej ilości nawozu. 

Straty w pogłowiu bydlęcym 
musiały odbić się na produkcji 
mięsa. 

O ile w roku 1938 ubój zwie- 
rząt wyrażał się w następuja- 
cych cyfrach (w tys. ton żywej 
wagi): 


Bydło rogate . . .. ok. 260- 
Trzoda chlewna . ok. 380 
Owce i kozy . ok. 8 


to w roku 1945 dysponowaliśmv 
na obszarze 10 województw ok. 
120 tys. ton żywej wagi bydła 
rogatego, 88 tys. tón trzody 
chlewnej i ok. 5 tys. ton owiec 
i kóz. 

Podobne straty wykazują i o- 
grodnictwo i warzywnictwo i 
pszczelarstwo i hodowła rvb i 
wiele innych gałęzi uprawy i 
hodowli. 

Obraz nasz byłby niepełny, 
gdybyśmy nie uwzględnili stanu 
gospodarczego Ziem  Odzyska- 
nych: Ziemi Mazurskiej, Pomo- 
rza Zachodniego i Dolnego Ślą- 
ska na odcinku rolnictwa. Zdo- 
byliśmy te ziemie, które były 
śpichlerzem Niemiec, na kilka 
miesięcy przed żniwami. Lud- 
ność niemiecka opuściła w zna- 
cznej liczbie i w popłochu te 


„Bietwszy tapott 


Opracował P. Wyrobek 


Witając 152 rocznicę tego wiel- 
kiego dla Polski święta, godzi się 
przypomnieć pierwszy raport Ta- 
deusza Kościuszki o zwycięstwie 
racławickim, złożony narodowi 
polskiemu w dniu 5-qgo kwietnia 
1794 r., i przypomnieć w obecnej 
chwili dziejowej te pamiętne je- 
go słowa: „Oby łud i nowe po- 
kolenia zdołały podźwignąć Oj- 
czyzne!" Krzepkie to słowa, a wy- 
powiedział je bohater narodowy, 
przebrany w sukmanę krakow- 
skiego chłopa wtedy, gdy Ojczy” 
zna tak ciężkie przechodziła pró- 


by. Z obozu pod Słomnikami zło- 
żony narodowi przez Kościuszkę 
'ravoort ma następujące brzmienie: 

Tadeusz Kościuszko, najwyższy 
Naczelnik siły zbrojnej narodo- 


wej". 
„Jakie są sprawy i dzieła oby- 
watelów twoich — Narodzie, 


i jakie są obroty ważniejsze twej 
siły zbrojnej, znam być moją po- 
Wwinnością podłuq wyrazów Aktu 
Powstania Narodoweqo i czuję 
słodką mojego serca potrzæbe 
wierny ci o tym uczynić raport. 

„Narodzie! podnieś ducha two- 
jej odwagi i twego obywatelstwa. 
Bóg potężnej twej sprawie sprzy- 
ja. Ogół ludzi na całym świecie 
modły i łzy rzewliwe do Niego 
za toba przesyła, a sami tylko ty- 


rani i podłe ich nadzędzia złorze- 
czą twojemu przedsiewzięciu. 
„Rozpoczęcie Powstania Naro- 


‘dowego wskazało nagłą potrzebę 


szukania i atakowania przewo- 
dzącego w kraju nieprzyjaciela. 
Dopełniwszy w” pierwszym celu 
urządzeń najnaglejszych, (w czym 
Województwo Krakowskie i Ko- 
misja jeqo najpiękniejszej cnoty 
i gorliwości dały przykład); w: 
drugim, ruszyłem z wojskiem Rze- 
czypospolitej z Krakowa pierw- 
szeqo kwietnia i stanałem obo- 
zem pod Luborzycą, potym pod 
Koniuszą; stamtąd idąc ku Skalb- 
mierzowi i stanawszy dnia czwar- 
tego kwietnia niedaleko droqi do 
Działoszyc idącej, pokazał się 
nam nieprzyjaciel naprzeciwko 


Nr. 15 f 


ziemie. Pozostały -gospodargfwa 
puste, obficie zaopatrzone w by- 
dło, w dużym procencie obsia- 
ne oziminami, a nawet jarymi 
zpożami. 

Niestety, mimo wielkich wysił- 
ków, podjętych ze strony Rządu, 
wiekszość płonów i bydła prze- 
padła. Bydto padło, albo zostało 


wybite, zboża się wysypały, 
5 przepadły w znacznej mierze 
zbiory rzepaku. N 


I tu ze smutkiem powiedzieć 
należy, że niezebranie tych plo- 
nów, które by mogły nam za- 
bezpieczyć żywność na lat kilka, 
obciąża w dużym stopniu naszą 
rodzimą i zagraniczną reakcję, 
która drogą szeptanej propagan- 
dy sączyła w umysły chłopów 
niepewność co do przynależno- 
ści tych ziem do Polski i znie- 
chęcała do osiedlania się na Ża- 
chodzie. 


Poza bezpośrednią pomocą, o- 
kazywaną nam przez Związek 
Radziecki, czy to w akcji siew- 
nej, czy w przydziale poniemiec- 
kiego bydła, uczciwe dotrzyma- 
nie warunków umowy repatria- 
cyjnej, przyniosło dużą ulgę rol- 
"nictwu. 

Przybyli ze Związku Radziee- 
kiego repatrianci przywieźli ze 
sobą 29 tvs. sztuk koni, 75 tvs. 
sztuk bydła rogatego, 20 tys. 
sztuk trzody chlewnej, 35 tvs. 
sztuk owiec i kóz i 10 tvs. ton 
ziarna siewnego. Ten fakt ma 
swoją wielką wymowę. Z do- 
staw UNRRA nie otrzymaliśmy 
nawet drobnej części tych ilo- 
ści bydła, które pozwolił wv- 
wieźć od siebie nasz sąsiad 
wschodni, zniszczony działaniami 


„OWMRZESTAŃ 


wojennymi jeszcze bardziej od 


nas. 


Rezultatem omówionych wy- 
żej zniszczeń wojennych na od- 
cinku rolnictwa, było powabne 
zachwianie się naszej bazy apro- 
wizacyjnej. Z kraju samowystar- 
czalnego pod względem żywno- 
ści, z kraju, który posiadał na- 
wet niewielkie nadwyżki, stali- 
*śmy się wskutek wojny krajem 
niesamowystarczalnym zarówno 
na odcinku zbóż, 'jak i mięsa. 


Ten stan rzeczy zmusił Rząd 


do wprowadzenia świadczeń rze- ' 


czowych. Trzeba było częściowo 
zregłamentować obrót żywności 
z powodu jej braku. Nie byłoby 
żadnej potrzeby wprowadzenia 
świadczeń rzeczowych, gdyby 
produkcja zbóż i mięsa była wy- 
starczająca na zaopatrzenie ca- 


łego kraju. E 
Osiągnięcie z powrotem samo- 
wystarczalności żywnościowej 


staje się dzisiaj naczelnym za- 
gadnieniem polityki państwowej. 

Bo pamiętać musimy, że Pol- 
ska jest z natury rzeczy krajem 
niesamowystarczałnym w zakre- 
sie surowców przemysłowych, i 
nie posiadamy wcale metali ko- 
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lorowych, bawełny, kauczuku, 
nie posiadamy w kraju dosta- 
tecznej ilości rudy żelaznej, weł- 
pny, skór, nafty, większość su- 
rowców przemysłowych musimy 
sprowadzać z zagranicy. 

Żaden kraj na świecie nie mo- 
że sobie pozwolić na sprowadza- 
nie jednocześnie i większości su- 
rowców przemysłowych” i żyw- 
ności. 


Diatego też odbudowa rolnic- 
twa, przywrócenie naszemu kra- 
jowi samowystarczalności pod 
względem żywności musi stano- 
wić naczelną troskę i Rządu i 
całego społeczeństwa, a przede 
wszystkim naczelną troskę zawo- 


dowej organizacji chłopskiej, 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej. 


Musimy stać twardo na sta- 
nowisku, że rolnictwo w Polsce 
nie odbuduje się samo, że wy- 
maga pomocy i opieki, że ta po- 
moc i opieka w bardzo szybkim 
czasie będzie odpłacona z wiel- 
ka nadwyżką w postaci zwię- 
kszonych plonów, większej ilo- 
ści żywności i zadowołenia mas 
chłopskich i robetniczych. 


(C. d. n}: 


Ostatnie warunki wymiany i kupna nawozów: 


Z_chwilą rozpoczęcia prac wio- 
sennych zaopatrzenie rolników w 
nawozy sztuczne jest pilne, wobec 
spóźnienia w tej sprawie. Ziemia 
bez nawozów naturalnych czy 


„sztucznych nie może wydać pożą- 
danego plonu. Chcąc uzyskać od- 
powiedni plon trzeba ją w braku 


obornika zasilić sztucznymi nawo- 
zami. 

Akcję zaopatrzenia wsi w nawo- 
zy powierzył Rząd Zw. Gosp. 


Spółdzielni „Społem“, który przy 


współudziale sieci placówek spół- 
dzielczych — a to spółdzielni rol- 
niczo-handlowych i Samopomocy 


praweqo skrzydła naszego. To 
ubezpieczywszy opanowaniem 
prędkim paqórka, zobaczyliśmy, 
iż nieprzyjaciel ruszył dalej i po- 
szedł na górę Kościejowską zwa- 
ną. Poszłiśmy za nim i obszedłszy 
po lewej stronie, obaczyliśmy qo 
znowu nad wsią Racławicami, 
gdzie pozycja jego qórowała tę, 
na której bvliśmy; sytuacja miej- 
sca nie sprzyjała przeto widokom 
naszym atakowania nieprzyjacie- 
la: zrobione więc były urządze- 
nia obronne ku własnemu bezpie- 
czeństwu. 

„Wkrótce, naprzeciw lewego 
skrzydła naszeao, ruszyła się pie- 
chota i artyleria moskiewska i 
wtedy armaty nasze ukryte za la- 
sem na dół schodzącym dobrze 


między qałęzie celowane, wywra- 
cały mu ludzi. Cofnął ogień szyb- 
Ki i skuteczny tej baterji — nie- 
przyjaciela, który idąc na punkt 
naprzeciw naszego środka, zaczął 
pomykać sie ku nam, gdzie qo ar- 
maty nasze z prawego skrzydła, 
z równym skutkiem  usłużone, 
wstrzymywać zaczęły przy pomo- 
cy strzelców i połowy batalionu 
drugiego w lesie postawionych. 
Pokazała się na lewym skrzydle 
naszym kolumna druga moskiew- 
ska, złożona z jegrów z armata- 
mi i kawalerji, a nakoniec w 


większej nieco odległości poka- ' 


zała się trzecia kolumna na pra- 
wym  skrzydłe naszym. Wtedy 
święte hasło Narodu i wolności 
wzruszyło duszę i dzielność wa- 


jecznego żołnierza o los Ojczyzny 
i wolność swoją walczącego; po- 
szliśmy z frontu naszego z mili- 
cją, dniem pierwej z rekruta dy- 
mowego do obozu przybyłą, z 
dwiema kompaniami szósteqo re- 
qimentu na nieprzyjaciela, i nie 
daliśmy wiecej czasu baterjom 
jego tylko dwa z kartaczami wy- 
zionąć na nas ognie, bo wraz pi- 
ki, kosy i baqnety złamały pie- 
chote, opanowały armaty i znio- 
sły tę kolumnę tak, że w ucieczce 
broń i patrontasze rzucał za sobą 
nieprzyjaciel. Toż samo stało się 
na lewym skrzydle naszym, qdzie 
odpór nieprzyjaciela dłuższy co- 
kolwiek, ustąpił niezmordowanej 
równie wałeczności. Zniesienie i 
pokonanie najzupełniejsze frontu - 
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Chłopskiej, ma obowiązek zaopa- 
;trzyć rolników. Dla jasności pod- 
kreślam, iż „Społem“ wzięło na 
swe barki tylko stronę techniczno- 
handlową, natomiast rozdzielniki 
należą do Min. Aprow. i Handlu, 
które wydaje w. tym kierunku wy- 
tyczne i wskazówki, oraz kieruje 
całością akcji. 

Akcja, należy zaznaczyć, iż 
dzieli się na dwa działy, pierwszy 
to sprawa 


tówkę. _ 

Otóż normy wymiany nawozów 

'sztucznych na zboże zostały usta- 

lone przez Min. Apbrow. i Handlu 
tak, że rolnikom, którzy wykonali 
50% wymiaru obowiązkowych do- 
staw zboża przy gospodarstwach 
o obszarze gruntów ornych do 2 
ha, oraz 100% wymiaru obowiąz- 
kowych dostaw zboża przy gospo- 
darstwach o obszarze gruntów or- 
nych ponad 2 ha — przysługuje 
prawo wymiany dalszych dostaw 
zboża za nawozy sztuczne w sto- 
sunku — za 100 kg azotniaku, wa- 
pnamonu, superfosfatu, soli pota- 
sowej 40%, siarczanu amonu — 
50 kg żyta, owsa lub jęczmienia, 
albo 30 kg pszenicy . 

Natomiast za 100 kg saletry lub 
saletrzaku obowiązane są wymie- 
nione kategorie gospodarzy do- 
starczyć 65 kg żyta, owsa lub jęcz- 
mienia, albo 38 kg pszenicy. Zbo- 
że dostarczone na' wymianę zali- 
cza się rolnikom na poczet dostaw 
obowiązkowych. 

Rolnicy chcący korzystać z wy- 
miany zboża na nawozy sztuczne, 


winni przedstawić w spółdzielni . 


nakaz dostawy oraz poświadcze- 
nie, dotyczące dostarczonych ilo- 


wymiany nawozów, 
sztucznych na zboże, drugi zaś —` 
to sprzedaż nawozów tych za go- ' 


ań | 
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ści zboża na świadczenia rzeczo- 
we. Bez tych poświadczeń nie by- 
łyby w stanie stwierdzić spółdziel- 
nie, czy żądający wymiany jest do 
niej uprawniony, czy też nie. 

Jeśli idzie o sprzedaż nawozów 
sztucznych za gotówkę, to może 
ona być stosowana tylko wzglę- 
dem rolników, którzy wywiązałi 
się z obowiązkowych dostaw zbo- 
ża, a nie chcą, czy też nie mogą 
skorzystać z wymiany zboża na 
nawozy. m. 

Ceny nawozów są następujące: 

600 zł za 100 kg azotniaku, siar- 
czanu amonu, wapnamonu, super- 
fosfatu lub soli potasowej 40%; — 
1.000 zł — za 100 kg saletry lub 
saletrzaku. 

Nie od rzeczy będzie przedsta- 
wienie kilku szczegółów dotyczą- 
cych wojew. krakowskiego. Zao- 
patrzeniem w nawozy sztuczne 
objęto tu wszystkie powiaty, przy 
czym Min. Aprow. i Handlu prze- 
znaczyło na krakowskie 9.138 ton 
nawozów. Ilości nawozów sztycz- 
nych przydzielonych dla poszcze- 
gólnych powiatów oparte są na 
ilości gospodarstw rolnych w da- 


nym powiecie oraz procencie od- 
dańego zboża na obowiązkowe 
świadczenia rzeczowe. Największe 
ilości przeznaczono dla pow. mie- 
chowskiego (1.970 ton) oraz pow. 
olkuskiego (1.400 ton). 


Na poczet przyznanej ilości na- 
wozów otrzymało województwo 
krakowskie do dnia 2 kwietnia br. 
2.849 ton, z czego wymieniono na 
zboże 74 tony, uzyskując 64 ton» 
zboża, a za gotówkę sprzedano do- 
tychczas 13 ton. Z cyfr tych wyni- 
ka, że akcja posuwa się jak na ra- 
zie dość powoli. Miejmy jednak 
nadzieję, że obecna pogoda, za- 
chęcająca do prac polnych,» wpły- 
nie również bardzo silnie na zapo- 
trzebowanie nawozów i ich odbiór 
ze spółdzielni. Do wymiany zboża 
za nawozy oraz zakupno tychże za 
gotówkę, uprawnieni są już dziś 
wszyscy rolnicy, albowiem prze- 
"ważna ich część wykonała obo- 
wiązkowe świadczenia rzeczowe 
w zbożu w wysokości uprawnia- 
jącej ich do wymiany względnie 
do zakupu nawozów za gotówkę, 

St. Nal. 


Jak IEC kobiecie wiejskiej? 


* (Do artykułu dyskusyjnego) 


Ujarzmienie kobiety i zrobie- 
nie z niej niewolnicy, znamy w 
systemie germańskiego wycho- 
wania. — „Do kobiety nie Pod- 
chodź bez bata“ — radził on- 
giś niemiecki filozof 'Nitsche — 
a Hitler systemem trzech: liter 
„K” (Küche — Kirche — Kinder) 
skazywał kobietę na wieczne 
wygnanie do kuchni, kościoła i 
dzieci. 


Aczkolwiek kobieta mie jest 
stworzona na niewolnicę i szla- 
chetniejszy jest cel jej istnienia, 
niestety i u nas nie jest lepiej, 
gdyż ciągle jeszcze rola kobiety, 
jest u nas niedoceniana — cią- 
gle jeszcze odbiera się jej wszel- 
kie prawa  współdecydowania, 
zaganiając ją do garnków i 
dzieci — Ba — zjawiskiem po- 
wszechnym jest fakt, że mir tł- 


"i prawego skrzydła nieprzyjaciel- 

skiego, przymusiło lewe jego 
„skrzydło po odparciu naszym do 
cofnięcia się nagłego. _ 

„Batalia ta pod Racławicami 
trwała od godziny trzeciej po po- 
: łudniu do godziny ósmej wieczo- 
rem, Otrzymaliśmy plac bitwy, 
wzięliśmy dwanaście armat wiel- 
kiego i mniejszego kalibru, z za- 
przęqami i amunicją do nich na- 
leżącą. 

„Wzięliśmy sztandar kawalerji, 
pułkownika, kapitana, porucznika, 
chorążego, i ośmnastu jeńców, bo 
żywość potyczki nie dała czasu 
pardonowania zapalonemu żoł- 
nierzowi. Zdobyto wiele orderów 
i znaków oficerskich, i wojsko 


zwycięskie wykrzyknęło na pła- 
cu bitwy: 

„Wiwat naród! wiwat wolność! 
Rachtewać można zabitych na- 
szych ludzi około 100, rannych 
tyleż... ale straty nieprzyjaciel- 
skiej domyślić się można po obro- 
cie i skutku batalii. Komendero- 
wali naprzeciwko nam jenerało- 
wie Denissow i Formassow. Z na- 
szej strony Zajączek i Madalińgki, 
brygadier Matke i Lukke, major 
regimentu drugiego szczególniej 
się dystyngowali. Młodzież'z o- 
chotników pierwszy raz bitwę wi- 
dząca, w ogniu, z trzech stron na 
nas sypanym, pokazała się praw- 
dziwymi obrońcami swobód naro- 
dowych, to jest ludźmi za nic ży- 


cie własne dla Ojczyzny ważę 
cymi. 

„Narodzie! to jest wierne dnia 
czwarieqo kwietnia pod Racławi- 
cami opisanie. Racz poczuć nako- 
niec twą siłę, dobądź jej całko» 
witej, chciej być wolnym i nie- 
podległym, jednością i odwaqą 
dojdziesz do teqo szanownego 
celu. Umysł twój przygotuj do 
zwycięstw i do klęsk, duch praw- 
dziwegqo patriotyzmu powinien w 
obydwóch zachować swą tęgość 
i energię. Mnie nic nie zostaje, 
tylko wielbić twoje powstanie 
i służyć ci, dopóki mi Nieba ży- 
cia pozwolą. 

Dan dnia 5 kwietnia w obozie 
pod Słomnikami 1794 r. 

T. Kościuszko”. 
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szacunek mają te kobiety, które 
z próżmiactwa albo i 
własnej nie lubią się- zbytnio 
przeciążać pracą, i nie mają 
dzieci lub tylko jedno. Wracając 
do tematu sądzę, że lepszy byt 
i ulżenie kobietom wiejskim mo- 
że przynieść przede wszystkim 
ich zorganizowanie. Koło historii 
czeka właśnie na kobiety wiej- 
skie aby je pchnęły na nowy 
porządek, który im Poprawę losu 
rzyniesie. To będą pierwsze 
oki. 

„Co robić należy ażeby ulżyć 
kobiecie w pracy?” — pyta w 
artykule dyskusyjnym ob. Kirło- 
Nowaczyk. 

Przede wszystkim unowocze- 
śnić dotychczasowe sposoby pra- 
cy kobiety w jej podstawowych 
dziedzinach życia jak: rodzina, 
dom i wychowanie dzieci. Bo 
chociaż wszędzie wprowadza się 
„ulepszenia i naprzykład inaczej 
'dziś uprawiamy rolę, aniżeli pra- 
"dziad, to kobieta wykonuje swą 
„pracę często bez żadnego przy- 
gotowania zawodowego, metoda- 

omi swych mprababek, które nie 
"znały higieny i potrzeb organi- 
-"«zmu ludzkiego, które też nie by- 
iły, jak to się mówi, praktyczne. 
Dlatego kobieta jest tą pracą 
wcześnie wyczerpana i przepra- 
eowana, często goniąc resztkami 
sił w ciągłym kołowrocie pracy 
domowej i gospodarskiej. A prze- 
cież od wyczerpania i przepra- 
cowania krok do choroby. 

Dlatego trzeba otoczyć troską 
kobiety ciężarne na wsi ponie- 
waż bez higieny i opieki lekar- 
skiej (chyba babki — wsiowej) 
w jednej wspólnej i brudnej iz- 
bie, w której mieści się liczna 
rodzina znajduje się u nas wię- 
kszość kobiet rodzących. Należy 
uruchomić jaknajprędzej ośrodki 
zdrowia ustanowione okólnikiem 
z września 1945 r. albo choćby 
specjalne izby dla chorych i ro- 
dzących ale w każdej wiosce! 

He to czasu i kłopotu zabiera 
gospodyni pieczenie chleba? A 
czy u nas są zbiorowe piekarnie 


POSZUKUJEMY STAŁYCH 
CHŁOPÓW-KORESPONDENTÓW 
(WSPÓŁPRACOWNIKÓW) „OR- 
KI” WE WSZYSTKICH ,ZAKĄT- 
KACH KRAJU. WSZELKICH WY- 
JAŚNIEŃ UDZIELAMY KANDY- 
DATOM LISTOWNIE. 
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wygody 


„wcześniej 


po wsiach, by gospodynie nie 
musiały się męczyć? 

Ileż to kłopotu w domu z kil- 
korgiem drobnych dzieci. a prze- 
cież uruchomienie Domu matki 
i dziecka, przedszkola czy dzie- 
cińca ulżyłoby naszym żonom. 

Jak dużo czasu traci gospody= 
ni na ciągłe bieganie z mlekiem 
a w lecie z owocem do najbliż- 
szego miasta, ponieważ we wsi 
mie ma mleczarni ani przetwór- 
ni owoców! 

Z tych” wielu niepotrzebnych 
kłopotów składa się ich życie. 
Zgonione, spracowane co noc 
zasypiają z tym, że jutro będzie 
może lepiej. . 

A ja powiadam, kobiety wiej- 
skie, dopóki się nie zorganizu- 
jecie, dopóki „swoich spraw nie 
weźmiecie w swoje ręce“ nie 
pozbędziecie się niepotrzebnego 
ciężaru i kłopotu i nadmiernej 
pracy. F 


. mopomoc Chłopska“, 


Przecież tak, jak istnieje „Sa- 
która łą- 
czy wszystkich co światlejszych 
chłopów, powinna powstać i „Sa-' 
mopomoc Kobieca". Będzie ona 
współdecydującą w życiu gro- 
madzkim! A że taka „Samopo- 
moc Chłopska” coś warta to naj- 
lepszy choć drobny przykład po- 
daje ob. Jabłoński, pisząc w 
„Chłopskiej Drodze“ że za 1 kg 
chleba płacił 22 zł (w Zagórzu: 
na Pomorzu) a teraz po urucho- 
mieniu we wsi. piekarni spół- 
dzielczej przez Samopomoc Chł. 
chleb u nich kosztuje 9 zł (nie 
przydziałowy !). 

Kobiety wiejskie — czas naj- 
wyższy abyście nie pracowały o 
500 godzin w roku więcej od 
mężczyzn z wielką ujmą dla swej 


roli matki i pierwszej wycho- 
wawczyni młodego pokolenia. 
3 Jan Kurek 


Kto w tej wojnie wygrywa? 


Po przeczytaniu w poprzednim 
numerze „Orki“ historii o pro- 
fesorze, który wypił zarazki cho- 
lery, a nie chorował, oraz o je- 
go asystencie który wypił i u- 
marł, jedni 
czuli śmiałkowi a inni powie- 
dzieli: miał pecha. Pechem na- 
zywamy przeważnie takie nie- 
szczęścia i niepowodzenia, któ- 
rych nie da się przewidzieć 
i uniknąć. Dlaczego 
tych, a nie innych? Dlaczego 
wtedy właśnie? Dlaczego tylko 


kilku. przy takich samych oko- 


licznościach itp.? 
Tymczasem odważny asystent 


--mie miał pecha, ale miał niedo- 


bór kwasu żołądkowego. 

Jest rzeczą znaną, że zarazki 
cholery tak jak i wiele innych 
drobnoustrojów, są wrażliwe na 
kwasotę i w kwaśnym środowi- 
sku giną. To też szczęśliwie się 
składa, że kwas solny, wydzie- 
lany przez błonę śluzową żołąd- 
ka, z jednej strony bierze udział 
w trawieniu, z drugiej strony, 
gromadząc się w jego wnętrzu, 
a więc prawie u furtki do prze- 
wodu , pokarmowego, zapobiega 
chorobom jelit.  Kwasota soku 
żołądkowego jest więc ważnym 
czynnikiem w samoobronie u- 
stroju ludzkiego przed drobno- 
ustrojami chorobotwórczymi, — 


którym udało się tu wtargnąć.. 


Zmaniejszoną ilość kwasu 
stwierdza się przy niektórych cho- 
robach żołądka lub ogólnych. 


czytelnicy współ“ 


Zmniejszoną kwasotę spotyka się 
także u zdrowych ludzi naczczo. 
W jednym i drugim wypadku 
zachodzi większa możliwość roz- 
panoszenia się bakcyli tak cho- 
robotwórczych jak i obojętnych 
dla zdrowia. , 


` 

Najwięcej jednak . na naloty, 
bakteryjne jest narażona skóra. 
Styka się ona z powietrzem, z 
wodą, z glebą, z sprzedmiotami' 
zakażonymi i chorymi ludźmi. 
Chociaż jednak skóra jest sie- 
dliskiem milionów  drobnoustro- 
jów, mimo to w większości w9- 
padków jesteśmy zdrowi. Pomy=, 
śli ktoś, że nie mamy pecha. 


Budowa skóry jest tak pomy 
ślana, że nienakłuta, nieskale- 
czona doskonale broni bakcylo- 
wi wstępu w głąb. W niektó- 
rych chorobach skóra się łusz-' 
czy. Jest to chorobowe nasile- 
nie łuszczenia, ale u każdego 
najzdrowszego człowieka naskó- 
rek się łuszczy ustawicznie, od- 
padając wraz z niezliczonymi 
bakteriami. Skóra wydziela pot 
nie tylko w skwarne dni i przy 
ciężkiej pracy, ale znowu usta- 
wicznie w ilości blisko 1 litra 
w ciągu doby. Gdyby komuś 
spadła ra język kropla potu 
przekonałby się że jest kwaśny. 
Ach, tak, więc znowu ustrój bro- 
ni się przed niewidzialnym wro- 
giem, kwasotą. Wynika z tego, 
że nie szczęście, ani pech, lecz 
obrona decyduje o tym, że mi- 
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kroby nie dostaną się przez skó- 
rę, jeśli jest cała. 1 

'Zdarzyć się jednak może, że 
kwasota żołądka się obniży, al- 
bo skóra ulegnie przerwaniu, 
skaleczeniu. Mikroby z trium- 
fem prawie z muzyką wkraczają 
do tkanek. Stóicie, stóicie! Or- 
ganizm. nasz nie daje za wygra- 
ną i walczy dalej. Przed tvm 
pozbywał się bakcyli spokojnie 
bez wstrząsów, jakby z nich 
drwił. Obecnie rozpoczyna z ni- 
mi wałkę na bagnety. Okolica 
rany zaczerwieniona, jak po- 
żar na placu boju. Mówimy — 
niedobrze — zaczerwieniało i za- 
ropiało. I rzeczywiście niedobrze, 
bo nieprzyjaciel wtargnął do 
wewnątrz, lecz Bogu dzieki, 
mamy dowód, że organizm nie 
czeka aż bakcyle rozptyną się 
po krwi i tkankach. Osacza, o- 
skrzydla je i rozpoczyna taniec. 
W okolicy zakażenia naczynia 
krwionośne rozszerzają się, chcąc 
doprowadzić jak najwięcej ciał 
bakteriobójczych. Stąd owo. za- 
czerwienienie, które nas niepo- 
koi. Z rozszerzonych żył i tętnic 
wydostają się białe ciałka krwi 
i pożerają wroga. 

Po każdej walce można oglą- 
dać trupy. I tu jest podobnie. 
Pod wpływem jadów bakteryj- 
nych obumierają tkanki, a pod 
wpływem naszych sił odporno- 
ściowych giną bakterie. Na Po- 
bojowisku, czyli w miejscu za- 
każenia tworzy się szaro-żółta- 
"wa treść, znana wszystkim ropa. 
Wydzielina ropna jest cmenta- 
zyskiem i obumarłych tkanek 
i zabitych bakterii. Odpływa ona 
. swobodnie albo zabiegiem lekar- 
skim zostaje usunięta i człowiek 
zdrowieje. 

Dzieje się tak w przypadkach 
szczęśliwych, u ludzi dobrze od- 
żywionych, niewyczerpanych in- 
nymi chorobami i przy mniej- 
szej zjadliwości drobnoustrojów. 
W przeciwnym razie legniemy 
pokonani przez niewidzialnego. 
Wprawdzie pierwsze szeregi ba- 
kterii giną, ale Pozostałe roz- 
mnażaja się 2 nadzwyczajną 
szybkością, i płyną do żył, te- 
tnic, naczyń limfatycznych. Jady 
wytwarzane przez żywe zarazki 
wywołują gorączkę, ból głowy, 
bezsenność, odbierają apetyt. 
Człowiek leży bezbronny i nie 
odzyska zdrowia, jeśli się nie 
pojawi pomoc lekarska, w od- 
powiednim jeszcze momencie 
walki. 

Z tych przykładów widzimy, 
że orjanizm ludzki ma wiele 


. 


TOE 


sposobów obrony przed drobno- 
ustrojami, lecz, żeby ta obrona 
była dostateczną, musimy odpo- 
wiadać- . pewnym warunkom. 
Zdrowotność wiąże się ściśle z 
warunkami materialnymi społe- 
czeństwa, z klęskami żywioło- 
wymi, z konfliktami wojennymi 
oraz ze sprawą higieny i czv- 
stości. Dlatego choroby zakaźne 
powstają i szerzą się najczęściej 
w latach wojny i w okresie po- 
woiennym. Dlatego towarzyszą 
częściej obszarom nawtedzanym 
powodzia lub trzęsieniem ziemi. 
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Dlatego częściej zaglądają do 
nędznych chatek i suteren. 
Jednak *nie wszyscy zapadają 
np. na tyfus brzuszny, czy pla- 
misty we wsiach, gminach czv 
powiatach nawiedzonych przez 
te epidemie. Tłumaczy się to Tó- 
żnie. Jedni przestrzegając zasad 
czystości uniknęli zakażenia, in- 
ni nie ulegli dzięki własnym si- 
łom  odpornościowym. Tragizm 
polega na tym, że nigdy nie mo- 
żemy trafnie ocenić swoich sil. 


Fr. Tkaczyk 
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Zmiany w gospodarczym układzie kraiul 


Polska w nowych granicah, ma 
w chwili obecnej. wg. prowizory- 
cznych obliczeń 30.760.000 ha ob- 
szaru ogólnego, zmniejszyła się w 
stosunku do stanu posiadania 
z 1939 r. o około '7.310.000 ha, to 
jest 19,2 %. 

Ubytek ten jednak nie rozkłada 
się równomiernie na poszczególne 
działy użytkowania. I «tak jeżeli 
chodzi o grunty orne, to jest on 
najmniejszy, wynosi bowiem tyl- 
ko 9% w stosunku do obszaru 
gruntów ornych przed wojną, któ- 
rych było 18.560.000 ha a obecnie 
jest ich 16.890.000 ha. 


Znacznie większe zmniejszenie 
jest w łąkach i pastwiskach, bo o 


*1.350.000 ha, tj. o 35,5% a obszar 


pastwisk o 950.000 ha, eo stanowi 
również zmniejszenie o 35,5% w 
stosunku do obszaru przedwojen- 
nego. 

Sady i ogrody uległy zmniejsze- 
niu o 170.000 ha, tj. o 30,9%, a la- 
sy o 1.810.000 ha, tj. o 21%. Jedno 
jest jednak pocieszające, że znacz- 
nie zmniejszyły się również nieu- 
żytki, a to o 1.360.000 ha, czyli o 
35,3%. 

Wobee tych zmian ustalił się 
również inny stosunek ilości grun- 
tów ornych do ogólnego obszaru 


| AAAAAMAMAAAAAAA AMA ALACLALA 


WIEŚ NIE JEST W PRASIE DO- 
STATECZNIE REPREZENTOWA- 
NA. JEDYNIE PRZEZ PISANIE 
O SPRAWACH CHŁOPSKICH, 
BOLĄCZKACH 1 USUWANIU 
TRUDNOŚCI MOŻE MIASTO ŻY- 
CIE CHŁOPA POZNAĆ Z KAŻ- 
DEJ STRONY. JAK DŁUGO MA- 
MY BYĆ NIEZNANYM „KRA- 
JEM" W. POLSCE? 


KAAAAAAAAASAAAMAAKALAĄ 


kraju. I tak przed wojną ilość 
gruntów ornych stanowiła tylko 
48.8% obszaru ogólnego, obecnie 
zaś grunty orne stanowią 55% ca- 


, łego obszaru. Stosunek ten jest 


dla nas bardzo korzystny. 


Jeżeli chodzi o ziemie odzyska- 
ne, fo tam grunty orne stanowić 
będą około 50%. Co się zaś tyczy 
jakości gruntów na ziemiach od- 
zyskanych, to jakość ich jest 
mniej więcej taka sama jak w re- 
szcie kraju z tym, że na Śląsku są 
ziemie najurodzajniejsze. zaś naj- 
mniej urodzśjne na Mazurach. 
Wszystkie grunty na terenach od- 
zyskanych były w bardzo wyso- 
kiej kulturze, to też plony na nich 
osiągane były znacznie wyższe niż 
w innych dzielnicach — mniej 
więcej równe plonom w Wielko- 
polsce. 

Odnośnie łąk i pastwisk, to 
wprawdzie obszar ich zmniejszył 
się znacznie, jednak wartość 
użytkowa zarówno łąk jak czę- 
ściowo i pastwisk znajdujących 
się na ziemiach odzyskanvch jest 
wyższa jak w reszcie kraju. Spe- 
cjalnie dobrze zagospodarowane 
łąki sprzyjały rozwojowi hodowli 
zwierząt, która też stała na odpo- 
wiednim poziomie — niestety jest 
obecnie prawie doszczętnie znisz- 
czoną. Trzeba mieć jednak na- 
dzieję, że te warunki jakie dawać 
będą tamtejsze łąki i pastwiska, 
pozwolą na ponowne rozwinięcie 
się tej hodowli zwierząt. 


Przez to, że ziemie odzyskane 
nie posiadają prawie wcale nieu- 
żytków w całym tego słowa zna- 
czeniu, przeto ogólna ilość nieu- 
żytków w Polsce znacznie się 
zmniejszyła. Duży stosunkowo ob- 
szar na Mazurach i Pomorzu Za- 
chodnim zajmują jeziora, a na 
Śląsku tereny przemysłowe. Co 
się tyczy lasów, to wprawdzie 
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straciliśmy ich dużo, jednak więk- 
sza część tych lasów, które utra- 
ciliśmy, została ostatnio przez o- 
kupanta w straszny sposób wy- 
trzebioną i zniszczoną. Natomiast 
to co uzyskaliśmy na zachodzie 
na ziemiach odzyskanych, jest o- 
becnie w doskonałym stanie, tak, 
że ich wartość żnacznie przewyż- 
sza wartość lasów w Polsce cen- 
tralnej, a tym więcej na wscho- 
dzie. 

Te przesunięcia wytworzą duże 
zmiany w gospodarczej struktu- 
rze naszego kraju. Polska staje 


się bowiem krajem, w którym 
przemysł będzie miał znacznie 
większe znaczenie, niż było do- 
tychczas, a to głównie przez od- 
zyskanie ziem zachodnich. To do 
pewnego stopnia zrównanie roli 
przemysłu ze znaczeniem rolnic- 
twa, a w niedalekiej może przy- 
szłości wysunięcie się przemysłu 
na plan pierwszy, zmusi chłopów 
do poważnego zastanowienia się 
nad zmianami, jakie będą musia- 
ły zaistnieć w dostosowaniu się 
do tych nowych podstaw. 


W. Stypiński 


Nie należy łąk bronować 


Wielu postępowych rolników 
każdej wiosny bronuje łąki i pa- 
stwiska, ale wątpię, czy zauwa- 
żdją dodatni rezultat tego zabie- 
gu. Wykonują tę pracę szablono- 
wo, bo tak się przyzwyczaili, był 
bowiem czas, że instruktorzy za- 
chęcali do stosowania brony dla 
wzruszenia gleby, wydarcia 
mchu, zarównania kopczyków itd. 
Nowsze, od 20 lat przeprowadza- 
ne obserwacje i doświadczenia 
dowiodły jednak, że bronowanie 
użytków zielonych częściej przy- 
nosi szkodę jak pożytek. 

Przed zaobserwowaniem tego 
faktu mówili zwolennicy brono- 
wania łąk, że tym sposobem: 1) u- 
suwa się mech i niszczy niektóre 
chwasty, 2) wzrusza glebę z ko- 
rzyścią dla rośliny; 3) ułatwia się 
rozkrzewianie dbvbrych roślin łą- 
kowych, ułatwia wniknięcie do 
ziemi nawozu i wyrównuje jej po- 
wierzchnię. ` KE: 

Rozważmy, czy rzeczywiście 
wykonanie bronowania w nowo- 
czesnej gospodarce łąkowo-pa- 
stwiskowej jest potrzebne. 

Walka z mchem i chwastami 
prowadzona wyłącznie przy po- 
mocy bronowania nie da żadnego 
rezultatu. Chcąc skutecznie zwal- 
czać mech i inne chwasty, musi 
się przede wszystkim usuwać 
przyczyny, dzięki którym one ro- 
sną. Mech występuje wszędzie, 
gdzie w glebie jest dużo wody lub 
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brak pokarmów. Bronowaniem 
można wprawdzie mechaty ko- 
żuch wyciągnąć, lecz jeśli równo- 
cześnie łąki się nie odwodni i nie 
wynawozi, to okaże się, że mchy 
będą rosły nadal, może nawet le- 
piej. Co się tyczy „odchwaszcze- 
nia”, to bronowaniem nie wygubi 
się chwastów. Obserwacje w tym 
kierunku zrobiono wprost odwrot- 
ne. Okazało się bowiem, że bro- 
nowanie zwłaszcza silniejsze, ni- 
szczy dobrą roślinność, a w po- 
wstałe luki pchają się chwasty. 

Czy bronowanie wzrusza glebę 
łąkową i poprawia jej budowę? 
Żaden rolnik nie mógł pod tym 
względem zauważyć dodatnich re- 
zultatów bronowania. Twierdze- 
nia, że tak jestepolegają na wy- 
ciąganiu podobieństwa z uprawą 
polową innych roślin. A jednak 
rośliny łąkowo;pastwiskowe mają 
inne wymagania. Trawy i więk- 
szość 'koniczyn potrzebują gleby 
ścisłej, a nie luźnej: Luźność gleb 
łąkowych, występującą po zimie, 
musi rolnik usuwać przy pomocy 
wału. Zresztą czy brona łąkowa, 
działająca bardzo powierzchow- 
nie, jest w stanie glebę wzruszyć, 
spulchnić ją i udostępnić dostęp 
powietrza do korzeni? Obserwa- 
cje naukowe i praktyka mówią co 
innego. Zwłaszcza na gleby cięż- 
kie, ilaste, bronowanie wpływa 
bardzo słabo i nie ma mowy ou- 
łatwieniu wnikania powietrza do 
gleby łąkowej. 

Wątpliwym jest również twier- 
dzenie, że głównie bronowanie 
pobudza krzewienie się i rozrost 
traw oraz dobrych roślin łąko- 
wych. Równie dobrze, a nawet le- 
piej spełnia -to zadanie włóka ga- 
łęziowa, zmiana użytkowania lub 
nawożefie, zwłaszcza obornikiem, 
kompostem lub gnojówką. 

Doświadczalnie stwierdzono, że 


PISMQ ZAPŁACONE CZYTA 
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NIE ZWLEKAJCIE Z PRZESŁA- 
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bronowanie w większości wypad- 
ków powodowało: a) spadek plo- 
nu w ilości i jakości; b) wygubie- 
nie roślin motylkowych w darni 
takowej; c) < rozmnożenie sie 
chwastów. 


Ujemne skutki bronowania ła- 
twiej zauważyć na łąkach torfla- 
stych i lekkich. Na glebach cięż- 
kich, gliniastych praca brony łą- 
kowej jest w skutkach tak mało 
ważna, że często ujemnych rezul- 
tatów o większym znaczeniu się 
nie zauważy. Wypadki zauważe- 
nia dodatniego skutku bronowa- 
nia łąk są stosunkowo rzadkie. 
Stwierdzone tu i ówdzie zwyżki 
plonów siana mogło spowodować 
nie bronowanie lecz pośrednie 
skutki, jakie ono pociąga za sobą 
W większości wypadków chodzi 
zresztą o zwyżki tak niewielkie, 
że o opłacalności zabiegu w żad- 
nym wypadku nie można mówić. 
Brona łąkowa (łańcuchowa, Au- 
rasa, Nowa itd.) lub skaryfikatory 
należą do narzędzi ciężkich, wy- 
magających znacznej siły pocią- 
gowej. Na cóż więc nieopłacalnie 
wysilać sprzężaj i raczej szkodę 
przynieść łące niż pożytek. We- 
dług znawców, często już mrozy 
zimowe działają zanadto spulch- 
niająco i wyciągają za dużo ro- 
ślinności łąkowej i praca wału 
musi te szkody wyrównać, by do- 
cisnąć rośliny do gleby. 

Bronowanie dość silne (ale nie- 
koniecznie do czarności, iak się 
określało dawniej) jest wskazane 
tylko w jednym wypadku, a to 
przy równoczesnym stosowaniu 
podsiewu. Wtedy chodzi nam je- 
dnak o stworzenie warunków dla 
skiełkowania nasion. We wszyst- 
kich innych wypadkach należy 
zalecić rolnikom jak największą 
ostrożność w' stosowaniu brony 
łąkowej. Użycie jej może tym 
większe szkody spowodować, im 
lepszą jest dana łąka, oraz im 
bardziej lekka i próchniczna jest 
jej gleba. 

Brona łąkowa przestała być na- 
rzędziem zalecanym do prawidło- 
wego pielęgnowania . łąk i pa- 
stwisk. 

Inż. Mieczysław Nowak 
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Lichy robaczek jest tęgim szkodnikiem 


(Szkodniki spichlerzowe) 


W poprzednim artykule opisa- 
łem sposoby tępienia szkodników 
„spichlerzowych tj. tępienia myszy, 
dzisiaj, przystępując z kolei do 
drugiej plagi naszych spichlerzy, 
wymienić mi wypada wołka zbo- 
żowego. Jest to mały chrząszczyk, 
około 3 milimetrów długi, barwy 
czarno-brunatnej, z głową prze- 
dłużoną w ryjek i dlatego zalicza- 
ny do rodziny ryjkowców. Pokry- 
ty twardą powłoką chitynową, 
jest dostatecznie chroniony od 
grożącego mu zgniecenia. Powol- 
ny w ruchach, latać nie może, lecz 
zaopatrzony w ostre pazurki, spi- 
na się po każdej ścianie. 
Rzadkim jest wypadek, by a- 
takował zboże na pniu, natomiast 
królestwem jego to magazyny, 
spichlerze, młyny, w ogóle miej- 
sca, gdzie gromadzimy zboże. Bę- 
dzie stałym bywalcem miejsc, 
gdzie nie jest płoszony ciągłym 
przesypywaniem ziarna. Jest on 
szkodnikiem o tyle groźnym, że 
wylęga się w ciągu roku w dwóch 
pokoleniach. Jedno  przezimo- 
wawszy, ukazuje się już w kwie- 
tniu, a drugie w końcu lipca do 
połowy września. Samica wołka 
zbożowego, nadgryzając ziarno, 
składa tam po jednym jajku. W 
czasie około dwóch tygodni, ze 
złożonych jajek wylęgają się gą- 
sieniczki, które wgryzają się do 
środka ziarna, wyjadają całkowi- 
cie ich zawartość, zostawiając je” 
dynie osłonę ziarna. Wyjedzona 


zawartość jednego ziarna wystar". 


cza zazwyczaj do wyżywienia je- 
dnego czerwia, który w pustej już 
skorupce przemienia się w po- 
czwarkę. 

Tępienie wołka zbożowego 2 ra- 
„cji jego małych rozmiarów i tru- 
dnych sposobów dotarcia do jego 
kryjówek, jest bardzo żmudne, a 
zwłaszcza, gdy magazyny, gdzie 
przechowujemy zboże, są drew- 
niane i stare, co w wysokim sto- 
pniu utrudnia wypłoszenie go 
z kryjówek. Chcąc się uchronić 
od tej plagi, powinniśmy unikać 
pozostawiania wszelkich  zmiot- 
ków spichlerzowych, których nie 
należy zmiatać do szpar w podło- 
dze, jak to bywa w zwyczajń, bo 
w ten sposób urządzamy „wylę- 
garnię* szkodnika i żadne dezyn- 
fekcje nie pomogą, o ile sami nie 
będziemy dbali o czystość pomie- 
szczeń. O ile chodzi o małe ilości 
zaatakowane przez wołka, to ta- 
nim sposobem możemy się go po- 


zbyć w ten sposób, że do szczelnej 
beczki wstawiamy łatę trójkątną 
zbitą z cienkich deszczułek, o ty- 
le spojoną, by nie przepuszczała 
ziarna i obsypujemy ją prawie do 
wierzchu zbożem. Do szpary mię- 
dzy łatami wkładamy szmaty po- 
lane dwusiarczkiem węgla i na- 
krywamy wszystko szczelnie. Po 
upływie jednej doby, zdejmuje- 
my nakrycie i wietrzymy dokład- 


„nie zboże, lub przepuszczamy go 


przez wialnię, usuwając równo- 
cześnie ziarno uszkodzone przez 
wołka. Ze względu na niebezpie- 
czeństwo wybuchu, gdyż dwusiar- 
czek jest łatwopalnym materia- 
łem, trzeba być ostrożnym, a na- 
wet robić to zdala od budynków. 

Jak już wspomniałem, wołek 
zbożowy, lubi ciszę i spokój, nie- 
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nawidzi miotły (dłaczego? to po- 
zostawiam  domysłowi czytelni- 
ków), dlatego też wietrzenie po- 
mieszczeń na zboże, bielenie do- 
kładne wapnem z dodatkiem 
kwasu karbolowego (skuteczniej 
działa bielenie spryskiwaczem, 
gdyż dociera do głębokich szpar, 
gdy natomiast pędzel działa wię- 
cej powierzchownie), częste szu- 
flowanie zboża i przepuszczanie 
go przez wialnie, jest skutecznym 
środkiem zaradczym w walce 
z tym uprzykrzonym szkodni- 
kiem. Pozostawione przez czas 
dłuższy zboże w spokoju, przy pla- 
dze tego szkodnika na spichlerzu, 
może ulec poważnemu zniszcze- 
niu. 


Wołek zbożowy jest wprawdzie 
mały z wyglądu, lecz wielki i sła- 
wny przez ogrom szkód, które 
wyrządza. 

Henryk Nidjoł 
Inspektor rolny 


Czy twoje pszczoły brzęczą wesoło? 


Z końcem zimy pszczoły opusz- 
czają kłąb i wylatują. Mają one 
przy tym ważną sprawę do załat- 
wienia. Pszczoła lubi czystość. Do- 
póki jest zdrowa, nie zczyszcza się 
nigdy wewnątrz ula, lecz groma- 
dzi odchody w czasie zimowania 
w odbytnicy, która jest rozciągli- 
wa i może w razie potrzeby swo- 
ją zawartością wypełnić połowę 
odwłoku. W czasie pierwszego lo- 
tu wiosennego pozbywają się 
pszczoły tego ładunku i wesołym 
brzękiem święcą zwolnienie z dłu- 
giego więzienia, na jakie je ska- 
zała zima. 

Zaraz po tym oblocie uprząta 
się mieszkanie. Na podłodze leży 
dużo nieżywych pszczół, bo przy 
niekorzystnym zimowaniu bywa 
ich tysiąc i więcej. Jedna za dru- 
gą zostaje uchwycona szczękami, 
wyniesiona i podczas lotu zrzu- 
cona daleko od ula. Na tym praca 
nad ódczyszczeniem uła się nie 
kończy. Przy otwieraniu komórek 
z miodem w czasie zimy trzeba 
było odgryzać wieczka z wosku. 
Leży ich teraz cała masa na dnie 
ula. Muszą one być także usunię- 
te. Większe obce ciała, których 
pszczoły nie są w stanie usunąć, 


- oraz miejsca, których się nie da 


odczyścić, zaciągają kitem pszcze- 
lim, materiałem, który zbierają z 
pęków drzewnych i znoszą, podo- 
bnie jak pyłek kwiatowy, w ko- 
szyczkach na tylnych nóżkach. W 
ten sposób zostaje np. niysz, która 


wdarła się do ula, zażądlona, a na- 
stępnie kitem pszczelim całkowi- 
cie zabalsamowana. 

"W  odczyszczaniu ula może 
pszczelarz dopomóc pszczołom, je- 
żeli późną jesienią włoży do każ- 
dego ula na dno cienki, naoliwio- 
ny karton odpowiedniej wielkości 
i wyjmie go na wiosnę ze wszyst- 
kim, co na nim leży lub też, je- 
żeli dno oczyści odpowiednią ło- 
patką. 

Pierwszy oblot wiosenny jest 
niezmiernie , ważnym - momentem 
dla pszczelarza. Ma on bowiem 
możność stwierdzić przy tej spo- 
sobności stan * swojej pasieki. 
Pszczoły ze zdrowego i silnego 
pnia oblatują się wesoło i z brzę- 
kiem. Oblot opieszały jest dowo- 
demi, że pień jest słaby lub wadli- 
wy. Jeżeli pszczoły po oblocie 
niespokojnie wałęsają się przed 
wylotem, to pień taki jest nape- 
wno osierociały lub zamotyliczo- 
ny *). Jeśli po zastukąniu do ula 
pszczoły wychodzą osłabione tak, 
że spadają na ziemię, to pień taki 
jest zgłodniały i należy mu na- 
tychmiast poddać miodu lub syty 
cukrowej. 

Podczas oblotu trafia się, żę 
pszczoły w zetknięciu z zimną zie- 
mią, a nawet tu i ówdzie znajdu- 
jącym się jeszcze śniegiem, na- 
tychmiast drętwieją i wzlecieć nie 


*) Motylica — owad, niszczący plastry 
i czerw pszczeli w zaniedbanych ulach 
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mogą. Należy zatem po skończo- 
nym  obłocie wyzbierać takie 
pszczoły w naczynie i zanieść do 
ciepłego pokoju, aby się ogrzały. 
Następnie należy je podkarmić 
miodem i wypuścić. 

Oprócz ratowania pni zgłodnia- 
łych nałeży wszystkie pnie po 
pierwszym oblocie przejrzeć dla 
stwierdzenia jakim ząpasem mio- 
du rozporządzają. Stwierdzono, że 
średni pień zużywa na wiosnę o- 
koło 2 kg miodu na miesiąc. Jeżeli 
zatem pień ma się dobrze rozwi- 
` jać, należy obliczyć brakującą ilość 
miodu i danemu pniowi poddać. 
Tylko wówczas dojdzie on do wła- 
ściwej siły na czas walnego pożyt- 
ku. Jest to rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, jeżeli się zważy, że pszczoła 


musi odwiedzić 100. do 1500 poje- 
dyńczych kwiatów koniczyny, a- 
żeby raz jeden napełnić swe wole, 
a 30 razy musi opróżnić swe wole, 
ażeby napełnić jedną komórkę 
miodem. Na czas zatem walnego 
pożytku, który występuje u nas 
przeważnie po 15-tym czerwca, 
należy pień doprowadzić do jak 
największej siły, bo tylko wówczas 
możemy się spodziewać obfitego 
zbioru. 

Rewizję wiosenną należy prze- 
prowadzać w ciepły, piękny dzień, 


możliwie szybko i z zachowaniem, 


wszelkich środków ostrożności ma- 
jących na celu niedopuszczenie do 
rabunku pnia rewidowanego przez 
pszczoły z innych pni. 

Jerzy Hahn 


Któż nie lubi 


Może nie warto dobrego konia 
chować? Przecież i lichyfn ja- 
koś się obrobi. Nie plećcie sąsie- 
dzie. Koń dobry, starannie utrzy- 
many i dostatecznie żywiony da- 
je kilkakrotnie więcej pożytku 
od szkapska, cłiwiejącego się na 
nogach. Nie mówiąc już o tym, 
że gospodarzowi serce rośnie na 
widok konia ładnego, którego mu 
zazdroszczą w okolicy. Zdrowy 
koń, z dobrym kopytem, dobrze o- 
kuty, zawsze będzie zdolny do u- 
żytku i nie potrzeba sprowadzać 
weterynarzy. 

Gospodarz, który chce, by koń 
długo mu służył w gospodarstwie, 
musi stale oszczędzać końskie no- 

"gi. Prócz starannego doglądania 
kopyt i dobrego kucia należy uni- 
kać szybkiej jazdy po bruku lub 
złej szosie, nie zatrzymywać ostro 
na miejscu, ale spokojnie, stop- 
niowo i nie nawracać raptownie. 
Zgrzanego konia po pracy powin- 
no się oprowadzać w ręku .przez 
pół godziny, a dopiero potem za- 
prowadzić do stajni i nie poić od 
razu. Na noc sucha warstwa ściół- 
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ładnych koni 


ki ze słomy jest konieczna. Tam, 
gdzie to jest wykonalne, należy 
w ciepłej porze co parę dni wsta- 
wić do rzeczki na godzinę na głę- 
bokość stawów skokowych dla 
odświeżenia ścięgien, a po wyj- 
ściu wytrzeć słomą nogi na suche. 
„Obchodzić się z koniem powin- 
no łagodnie, ałe w razie potrzeby 
stanowczo i śmiało. Koń wyczu- 
wa, kto jest jego panem, a jedno- 
cześnie prawdziwym  przyjacie- 
lem. Główną rzeczą u młodzików 
zwłaszcza jest regularny ruch, 
a najszkodliwszym zamykanie ko- 


nia w stajni bez powietrza i ru- 
chu, co działa fatalnie na żołądek 
i płuca, a najbardziej na stawy 
w nogach. Koń zapasiony w staj- 
ni, a później forsownie użyty, ła- 
two robi się dychawiczny, a ko- 
nie bywają za młodu „fuszone” 
w pęcinach dlatego, że tygodnia- 
mi stały w stajni. 

A co zrobić ze źrebięciem, je- 
żeli się urodzi źrebak, a nie ma się 
możliwości dobrze go wychować? 
W miesięczniku „Hodowca Koni” 
znajdujemy, na to taką odpowiedź: 

„Są w projekcie źrebięciarnie 
dla źrebiat uchowanych w gospo- 
darstwach. Hodowca mając źre- 
baka od klaczy dobrej, nie jest 
w stanie wychować go na konia 
prawidłowego z nastepujących 
powodów: brak pastwisk, okólni- 
ków, odpowiedniego pomieszcze- 
mia i paszy. Niech źrebię takie i- 
dzie do wspólnej wychowalni, u- 
rządzonej w majątku państwo- 
wym na ten cel przeznaczonym. 
Gospodarz albo sprzeda źrebaka 
od razu Państwu lub wydaje go 
na trzyletnie wychowanie za pew-. 
ną opłatą za paszę i obsługę. Do- 
stając pokwitowanie z dokładnym 
opisem źrebięcia, po trzech latach 
może go odebrać lub też sprzedać 
Państwu. Specjalna komisja po- 
winna przeselekejonować żrebłę- 
ta po ukończonym roku życia, po- 
zostawiając tylko sztuki dobre, 
natomiast słabsze oddawać ho- 
dowcom, gdyż nie warto w nie 
wkładać więcej pracy i pienię- 
dzy”. n. n. 
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Można się zatruć i umrzeć 


Spożycie mięsa może się stać 
nieraz przyczyną ciężkiej choro- 
by, a nawet śmierci wskutek za- 
trucia. 

Szkodliwe mięso może przede 
wszystkim pochodzić z chorego 
zwierzęcia i zawierać zarazki cho- 
robotwórcze. Jeżeli np. mięso leży 
na składzie przez czas dłuższy, a 
zwłaszcza w porze ciepłej, zarazki 
te niezwykle szybko się rozmna- 
żają, tym bardziej zaś, gdy mięso 
jest posiekane. Spożycie takiego 
mięsa musi sprowadzić ciężką 
chorobę żołądka. 

Mięso od sztuki zdrowej może 
być zarażone przez myszy lub 
szczury, jak również i przez mu- 
chy. 

Wreszcie woda, którą mięso się 
płucze, a nawet lód, na który się 
je składa (zwłaszcza latem) mogą 
być pełne zarazków chorobotwór- 


czych i zarazić w ten sposób mię- 
so zdrowe. - 
Następnie, jeżeli mięso jest w 


- ogóle zepsute, to będzie ono szko- 


dliwe nawet i po ugotowaniu, po- 
nieważ trucizny i jady wytworzo- 
ne przez gnicie, nie dadzą się zni- 
szczyć przez gotowanie. 
Najczęstszą jednak przyczyną 
zatrucia bywa jad wędlinowy; 
choroba występuje po zjedzeniu 
zepsutych wędłin, a zwłaszcza 
siekanych jak kiełbasa, salceson 
itp. Były też wypadki zatrucia 
szynką wędzoną na surowo. Zara- 
zek jadu wędlinowego rozmnaża 
się i rozwija bez dostępu powie- 
trza i to tylko na ciałach mart- 
wych, dlatege też nie może on wy- 
wołać u człowieka żadnej choro- 
by zakaźnej, lecz wywołuje þar- 


"dzo ciężkie cierpienia, często koń- 


czące się śmiercią. 
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„O R K A” 


W jaki sposób można uchronić 
się od zatrucia? W celu uniknięcia 
wypadków powinno się jadać 
mięso tylko świeże i zdrowe. Ni- 
gdy też nie być chytrym i nie ry- 
zykować mięsa od sztuk dorżnię- 
tych zanim padną wskutek choro- 
by. Nigdy nie używać do spożycia 
„wędlin niepewnych, nie badanych 
nawet po ugotowaniu, nie jadać 
nigdy na surowo wędlin takich, 


© 
Woda 

Gospodarz, nim przystąpi do ko- 
pania- studni, długo się zastana- 
wia nad wyborem miejsca. Zasię- 
qa zdania sąsiadów, a czasem idzie 
do znachora, żeby trafić na dobre 
źródło i nie narażać się na koszt 
daremneqo kopania. Znachorowi 
pomaga zawsze wywiad, gdyż 
nauka dotąd nie ma pewnych 
sposobów wskazywania, gdzie 
jest żyła wody podziemnej. Zasta- 
nawiają sie ludzie długo przed 
wyborem miejsca z dwóch zwykle 
przyczyn, a mianowicie: z obawy 
przed hezowocnym konaniem i 
dła wygody, żeby studnia była 
jak najbliżej domu. 

Mało natomiast zwracają uwaqi 
na zdrowotność studni, nie doce- 
niając nieraz zqubnego wpływu, 
jaki może wywierać woda na 
ludzki orqanizm, Nie jeden może 
z Czytelników spotykał się w 
swoim życiu z tym zjawiskiem, 
że ludżie z urodzajnej stosunkowo 
okolicy byli na ogół biedorodni 
(oszpeceni wolami). „Pili złą. wo- 
de“ — orzekają lekarze. 

Niedobra woda inne jeszcze 
kryje niebezpieczeństwa. Zdarza 
sią — i to.bardzo często, że ktoś 
spragniony. pije z rzeczki, czy sto- 
jącej „czystej wody i odtąd za- 
czyna cierpieć na ból wewnatrz 
przez resztę życia. Wypił tasiem- 
ca, który powoduje nieznośne 
bóle, aż osłabiony człowiek umie- 
ra. W wodzie również potrafią żyć 
zarazki tyfusu, czerwonki, grużli- 
cy i wielu 'nnych niebezpiecznych 


Instytut Zootechniczny U. J. za- 
wiadamia, że z dniem 1 kwietnia br. 
w Zakładzie Zoctechnicznym w Ba- 
licach, pow. Kraków, została urucho- 
miona stacja kopulacyjna, 
aa której pokrywają ogiery państwo- 
we i buhaje nizinne. Równocześnie 
uruchomiony zostaje punkt zwalcza- 
mia jałowości klaczy i krów. prowa- 
dzony przez lekarzy weterynarii. 


które mają podejrzany wygląd 
i zapach. Wreszcie należy się wy- 
strzegać wszelkiego mięsiwa, któ- 
re trąci zgnilizną, jak również i 
takiego, które jest zbyt miękkie 
i ma iłowaty zapach. Należy rów- 
nież wystrzegać się mięsa zakażo- 
nego wągrami i trychinami. To 
ostatnie odnosi się szczególnie do 
mięsa wieprzowego. 
M. Mich. 


ma wsi 


chorób, o ile woda nie pochodzi 
ze studni głębszej nad cztery me- 
try. 

Największym i najskuteczniej- 
szym  tępicielem zarazków jest 
słońce, muszę jednak dodać, że 
brak powietrza i ruch wody, któ- 
ra przeciekła Młębiej od czterech 
„metrów, potrafią również zabić 
chorobotwórcze bakterie. Bardzo 
więc nieroztropnym jest używa- 
nie wody z tak zwanego „kadłub- 
ka', który tu i ówdzie się jeszcze 
spotyka (jest to wydrążony pień 
drzewa, który osadza się w ziemi, 
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gdzie następnie zbiera się woda 
zwana powszechnie zaskórna). 

Z tego więc wynika, że studnie 
należy kopać głębokie i jak naj- 
dalej od stajni, żeby qnojówka 
nie mogła podchodzić do wody w 
studni, co zdarza się często, qdy 
studnia jest wykopana niżej 
stajni. i 

Najpraktyczniejsze na wsiach 
są studnie betonowe, osłonione z 
wierzchu spadzistym dachem. 
Wiadro powinno być przymoco- 
wane na stałe. Nie należy przede 
wszystkim czerpać każdy swym 
naczyniem, bo może zaprószyć 
chorobę. Słusznie starzy prze- 
strzegają, żeby nie wylewać żad- 
nej brudnej wody blisko studni, 
mówiąc z głębokim przekona- 
niem, „że sie źródło sprzeciwi". 

Im więcej wody czerpie się ze 
studni, tym woda jest zdrowsza, a 
jeżeli mało potrzebuje się wodv, 
to, dla utrzymania silneqo i do- 
brego źródła, należy każdeqo ro- 
ku wylać wodę w lecie, i wyrzu- 
cić muł, a możemy być pewni w 
całym tego słowa znaczenińu co do 
posiadanej w swoim obejściu 
wody. St. J. 


© pieczarkach 


Do niewyzyskanych możliwości 
należy u nas pieczarka. We Fran- 
cji — samym Paryżu — wielcy 
i zupeinie mali producenci wyrzu- 
cali na rynek dziennie 50.000 kg. 
Większa część produkcji w posta- 
ci konserw szła zagranicę. Hodo- 
wano pieczarki w wielkich kamie- 
niołomach pod Paryżem -— a także 
w piwnicach i małych piwnicz- 
kach, a nawet w skrzyniach, o 
czym krążyła u nas wieść w for- 
mie zabawnej anegdotki. Tym nie- 
mniej pieczarki rosły — wskazu- 
jąc na to, że przemyślność fran- 
cuska umiała wyzyskać wszystkie 
możliwości, jakie się dla hodowii 
pieczarek nastręczały. 

Przed wojną pieczarkarstwo w 
Polsce rozpowszechniała szczupła 
garstka pionierów —- zdobywająg 
wiedzę i dcświadczenie własnym 
kosztem i pracą. W przeciwień- 
stwie bowiem do Francji — nie by- 
ło w Polsce żadnej instytucji ani 
szkoły, któraby w tym kierunku 
pracowała. Wyniki tych pionie- 
rów udowodniły, że hodawia pie- 
czarek nie jest żadną magią, a je- 
dynie tylko wynikiem znajomości 
warunków życiowych pieczarki, 
dokładności i czystości w wyko- 


.nywaniu poszczególnych „prac i 


odpowiednim doborze materiałów 
i surowców. 

Po spełnieniu tych warunków 
hodowla pieczarek jest bezwarun- 
kowo opłacalna, a ryzyko sprowa- 
dzone do normalnych granic, jak 
w każdej innej hodowli (ogrod- 
nictwo, hodowla bydła itd,). 

Każdy z posiadaczy małego ka- 
wałka ziemi, czy domku, ma na- 
pewno jakiś kąt, — w którym bę- 
dzie mógł założyć i prowadzić ho- 
dowię pieczarek, — w takich roz- 
miarach, na jakie mu jego warun- 
Ki pozwałają. Nawet w lecie moż- 
na hodować pieczarki na wolnym 
powietrzu — w ogrodzie między 
drzewami i krzewami. 

Hodowla pieczarek ma jeszcze 
tą dobrą stronę, że można ją pro- 
wadzić w każdej porze roku, co 
pozwała wykorzystać takie okre- 
sy jak np. w ogrodnictwie, w któ- 
rych nasilenie głównych zajęć jest 
siabe i czas pozostaje niewyzy- 
skany. Zaznaczyć trzeba przy tym 
wyraźnie, że w hodowli pieczarek 
główną rolę odgrywa umiejętność 
i praca ręczna fachowa, a na koń- 
cu dopiero kapitał. Tym należy 
tłumaczyć stosunkowo duży do- 
chód w proporcji do wyłożonej 
gotówki, Jest to zatem oprecenio- 
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wanie i dochód najzdrowszy i naj- 
sprawiedliwszy. — Pogląd, że pie- 
czarka należy do artykułów luk- 
susowych należy zmienić w tym 
sensie, że przyprawy z pieczarek, 
jak sosy i proszki, podnoszące 
. smak potraw mogą zastąpić kosz- 
„towny i niepożądany przywóz 
przypraw korzennych zagranicz- 
nych. Nadmiar produkcji przero- 


biony na konserwy znajduje nie- 


ograniczony popyt na rynkach 
światowych — w przeciwieństwie 
do innych artykułów, dla których 
trzeba nieraz walczyć o miejsce. 


R fla fa fi fl fu, Hi Ji JA Ja Ai fla, Ji JA fl HU Hi HU fl 


Listy że wsi 


O SIŁĘ WOLI I WYTRWAŁOŚĆ 


„Któż z nas może rzec śmia- | 


ło — odbyłem powinność całą?" 
(Karpiński) 
W chwili niebezpiecznej zdolni je- 
stęśmy do największych ofiar i po- 
święcenia, lecz fen ogień szybko wy- 
Zz a w codziennym życiu brak 
nam wytrwałości i systematyczno- 
ści w pracy. Wojna nas przyzwycza- 
iła do łatwego zdobycia za jednym 
zamachem fortuny, szlifów oficer- 
skich itp. Gdy się jakiś plan nie uda 
zrażamy się, zamiast z mrówczą 
cierpliwością próbować dalszych. 


W ciężkich warunkach pracowali, '* 


kształcili się wielcy wynalazcy, u- 
czeni, nim dopięli celu, Wielu milio- 
nerów amerykańskich rozpoczynało 
karierę jako chłopcy do posyłek, 
sprzedawcy gazet itp. „Naśladujcie 
mnie w czynach i wytrwałości" 
wołał do swych uczniów wynalazca 
lokomotywy Stephenson. 


W niepodległej Polsce wskrzesz- | 


my kult pracy i wytrwałości, by wy- 
równać swe straty i dorównać w sto- 
pie życiowej narodom kulturalnym. 
Niech młodzi czytają bohaterskie o- 
pisy walk o niepodległość, życiory- 
sy wielkich ludzi, a zdumienie ich 
"ogarnie, gdy się dowiedzą, co zna- 
czy siła woli," potężne pragnienie, 
połączone z wytrwałością. 
St. Książek 


AARAA AAAAAAAALAAAM ARA 


KOŁA. GROMADZKIE VINNY 
OPŁACAĆ PRENUMERATĘ ZE 
SKŁADEK CZŁONKOWSKICH, 
A SPÓŁDZIELNIE Z WYPRACO- 
WANYCH DOCHODÓW. — ZA 
„ORKĘ, KTÓRĄ OTRZYMUJECIE, 
TRZEBA PŁACIĆ, BO DARMO- 
WYCH 
NUMERÓW NIE WYSYŁAMY. 
.PRENUMEROWANIE PŁATNE 
„ORKI" JEST PODSTAWOWYM 
OBOWIĄZKIEM ORGANIZA- 
CYJNYMI 


(PROPAGANDOWYCH). 
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OBWIESZCZENIE O UPRAWIE TYTONIU 


Na podstawie art. 1 ustawy z dnia 1 czerwca 1922 r. o monopolu 
tytoniowym Dz. U. R. P. Nr. 47, poz. 409) oraz art. 4 dekretu z dnia 
13 listopada 1945 r. o zarządzie Ziem Odzyskanych (Dz. U. R. P? 
Nr. 51, poz. 295) i odnośnych rozporządzeń wykonawczych, uprawa 
tytoniu w Polsce (wraz z Ziemiami Odzyskanymi) jest przywilejem 
Państwa i stanowi przedmioj monopolu skarbowego. 

Przez uprawę tytoniu rozumie się również produkcję rozsady ty- 
toniowej, pielęgnowanie roślin tytoniowych, które wyrosły bez upra-_ 
wy nie wyłączając roślin ogrodowych i doniczkowych, lub chociażby 
tolerowanie wzrostu SBE) takich roślin. 

Uprawa tytoniu może być prowadzona jedynie na podstawie 'ze- 

| zwolenia (koncesji) wydanej przez Dyrekcję Polskiego Monopolu Ty- 
toniowego lub podległe jej Zakłady Uprawy Tytoniu. 

Do wydawania zezwoleń (koncesji) na uprawę tytoniu na rok 1946, 
jedynie uprawnione są: 

l 


a) ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W BIAŁYMSTOKU na uprawę 
tytoniu w białostockim okręqu uprawy tytoniu, obejmującym 
w województwie białostockim powiaty auqustowski, suwalski 
i szczuciński, 


ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W CZYŻYNACH koło Krako- 

wa na uprawę tytoniu w krakowskim okręgu uprawy, obej- 

mującym: 

I. w województwie kieleckim powiaty jędrzejowski, pińczow- 

„. ski i stopnicki, 

2. w województwie krakowskim powiaty brzeski, dąbrowsko- 
tarnowski, krakowski, miechowski i olkuski, 

3. w województwie rzeszowskim powiat mielecki, 


ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W GRUDZIĄDZU ma: uprawę 
tytoniu w pomorskim okręgu uprawy tytoniu, obejmującym: 
1. w województwie gdańskim: powiat kwidzyński, 

2. w województwie pomorskim powiaty brodnicki, chełmin- 
ski, grudziądzki, lipnowski, mpo, świecki, toruński i wą- 
brzeski, 

ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W LUBLINIE na uprawę tyto- 

niu w lubelskim okręgu uprawy tyoniu, obejmującym w wo- 

jewództwie lubelskim powiaty biłgorajski, chełmski, hrubie- 
szowski, kraśnicki, krasnystawski, lubartowski, lubelski, pu- 
ławski, tomaszowski i zamojski, 

ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU (WYTWÓRNIA P. M. T) 

W WODZISŁAWIU na uprawę tytoniu w okręgu górnoślą- 

skim obejmującym powiaty kożlecki, pszczyński, raciborski 

i rybnicki województwa górnośląskiego, 


b) 


c) 


d 


e) 


Zezwolenia (koncesje) na uprawę tytoniu poza powyższymi oktre- 
gami uprawy tytoniu, dla celów doświadczalnych i próbnych wyda- 
wać może jedynie Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowegqo, a za- 
tem wszelkie inne władze nie mają prawa wydawać zezwoleń (kon- 
cesji) na uprawę tytoniu, chociażby na użytek własny. 

Uprawa tytoniu bez zezwołenia (koncesji), wydanej przez Dyrek- 
cję Polskiego Monopolu Tytoniowego lub podległe jej Zakłady Upra- 
wy Tytoniu jest bezwarunkowo zabroniena i stanowi przestępstwa 
karne skarbowe, pociągające kary pozbawienia wolności, kary qrzy- 
wny, przekraczające wielokrotnie wartość tytoniu oraz pace 
(konfiskata) tytoniu: 

Do ścigania tych przestępstw powołane są władze skarbowe, przy 
współpracy z władzami administracyjnymi i bezpieczeństwa. 

Osoby zatem nie posiadające zezwoleń (koncesji) na uprawę ty- 
toniu na rok 1946 powinny natychmiast zniszczyć rośliny tytoniowe, 
wyrosłe w inspektach lub na ich gruncie. 


DYREKCJA - 
POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO 
= 


Łódź, dna 31 stycznia 1946 r. 
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Siew wiesenny 


W. wielu okręgach kraju rozpoczę- 
ty. został siew wiosenny. Do akcji 
stewnej zmobilizowano ogółem 9.148 
traktorów, z czego 6.931 przeznaczo- 
no dla Ziem Odzyskanych, gdzie ak- 
cja siewna ebejmuje około miliona 
"hektarów. Najbardziej zniszczone 
powiaty etrzymały 1.000 traktorów, 
którymi zaerze się bezpłatnie 25.000 
ha. Dla majątków państwowych prze- 
znaczono 1.506 traktorów. Ze Związ- 
ku Radzieckiego otrzymaliśmy 46.652 
tomy zboża siewnego. Z rezerw kra- 
jowych rozprowadzono już na siew 
wiosenny 40.000 ton, a 110.000 ton 
będzie rozprowadzonych wkrótce. 
Jeśli chodzi o akcję kredytową, to 
na ten cel przeznaczono półtora mi- 
diarda złetych. Dla rozprowadzenia 
ziarna siewnego i nawozów sztucz- 
nych zmobHizowano 1.000 samochó- 
dów ciężarowych. 


Powódź w żywieckim 


poczyniła ogromne spustoszenia, zry- 
wając 4 mosty na Sole. Największe 
szkody wyrządziła powódź na skutek 
zerwania mostu Řa drodze z Żywca 
do Krakowa, w kierunku nasPorąb- 
kę. Z tego powodu przerwane zosta- 
ło połączenić z Krakowem. 


Krąków przekroczył £000/e 


Akcja świadczeń , rzeczowych -w 
zbożu trwa w dalszym ciągu. Kra- 
ków miasto przekroczyło 100%, 
Brzesko 80.5%/0, Biała 79.4'/0, Bochnia 
78.706, Kraków powiat 75.5%/0, Tar- 
nów 72.3%/6, Miechów 71.3%o, Chrza- 
nów 66.1070, Dąbrowa 64/0, Limano- 
wa 62.2%/, Wadowicee62%, Nowy 
Sącz 61,4%, Myślenice 59,3%/o, Ol- 
kusz 58.7%/0, Żywiec 54,3%. Razem 
województwo krakowskie od począł- 
ku akcji dostarczyło 24.167 ton, wy- 
pełniając plan roczny w 68%o. 


Szkody na kolejach w Polsce 


Na naszych kolejach okupant 
zniszczył 10 tys. km linii, 45% bu- 
dynków i ok. 90% wszystkich in- 
nych urządzeń pomocniczych.. Znż- 
szczono 2 tys. parowozów, 3 tys. ta- 
boru osobowego, tabor towarowy 
w olbrzymiej większości. "Ogółem 
szkody wyrządzone kolejom ocenia- 
ne są na 8 miliardów zł przedwo- 
jennych, 

W okresie maj—lipiec 1945 rok 
sfan naszych kolei pod względem 
taboru i odbudowy linii podniósł się 
o 107/e, w ciągu następnych trzech 
miesięcy o 30%, a w styczniu r. b. 
a 37%, Odbudowano dotychczas 
3:500 km linii kolejowych. 


Rozładował 7450 min 


Ma terena powiatów w wojew. 
kieleckim Niemcy pozostawili oko- 
ło 2 miliony min. Wysiłek minęrów 
"był wielki, ale nie zdołali oni cał- 

Å‘ 


kowicie oczyścić terenów. Ludność 
nie chcąć zostawić pól odłogiem, 
zaczęła sama rozładowywać miny. 
W powiecie stopnickim Józef Opał- 
ka 18-letni najpierw z ciekawości 
chodził z minerami, a po ich odej- 
ściu sam rozpoczął rozminowywa- 
nie pół na własną rękę. Chłopi, na 
których gruntach odbezpieczał mi- 


„ny, dawali mu jajko za każdą unie- 


szkodłliwioną sztukę. Przeważnie je- 
dnak pracował na polach majątków 
państwowych, nie biórąc żadnega 
wynagrodzenia. Tym sposobem cod- 
ważny młodzieniec 
7450 min. Wojewoda kielecki wy- 
asygnował Opałce tytułem premii 
6.000.— złotych. 


_ Transport mostów kolejowych 

"e dla Polski 

Anglia wysyła do Polski transport 
mostów kolejowych, celem umożli- 
wienia rozbudowy sieci kolejowej 
u ras. Wartość tych mostów wyno- 
si 335.000 funtów szterlingów. Z u- 
wagi, że Polska nie byłaby w stanie 
penieść tych kosztów, Anglia prze- 
kazuje mosty jako dar. 


142 krzyże zasługi 
otrzymali działacze Z. S. Ch. 
Po zakończeniu drugiego Zjazdu 

Zw. Samopomocy Chłopskiej 142, 
działaczy samopomocowych zostało 
wdekorowanych Krzyżami Zasługi, 
w tym 18 złotymi krzyżami, 12 sre- 
brnymi i 112 bronzowymi Krzyża- 
mi Zasługi. W imieniu odznaczo- 
nych działaczy podziękował Prezy- 
dentowi preżes Związku St. Janusz, 
oświadczając, że organizacja Z. S. 
Ch. umie spocznie w trudzie mad 
odbudową życia gospodarczego, aż 
osiągnie cele, jakie sobie nakre- 
sita. 


60*%/e 


dzieci polskich zagrożonych 
gruźlicą 


Badania przeprowadzone wśród 


dzieci w wieku od lat 4 do 15, wy- * 


kazały, że około 60°/o dzieci na te- 
remie kraju jest zagrożonych gru- 
żłicą. W Warszawie, z powodu b. 
ciężkich warunków procent ten kę- 
dzie prawdopodobnie wyższy. 


Jakie wędlimy wolno wyrabiać 


Prócz 3-ch dni bezmięsnych w 
tygodniu, o czym już ma innym 
miejscu pisaliśmy, wprowadzony 


został na okres przejściowy zakaz 
wyrobu całego szeregu wędlin. 
Dozwolony jest natomiast wyrób 
i sprzedaż następujących wędlin: 
kiełbasa popularna o zawartości 
70% wieprzowiny chudej, 5% tłu- 
szczu i 25% wołowiny — kiełpasa 
zwyczajna o zawartości 65/0 wie- 
przowiny chudej, 25°/o tłuszczu i 
10% wołowiny — kiełbasa krakow- 
ska o zawartości 90% wieprzowiny 
chudej, 5% tłuszczu i 5%0 wołowi- 


rozładował 


« tureckiego, 


o zawartości 90% wieprzowiny chu- 
dej, 5%/0 tłuszczu i 5%6 wołowiny — 
kiszka kaszana, salceson włoski i 
krwisty, boczek wędzony, słonina 
wędzona, szynki i połędwica, 


Najlepsi lotnicy Świata 
Brytyjski marszałek lotnictwa na- 
pisał płomienny artykuł o połskich 
lotnikach, w którym podkreślił, że 
„niestrudzona wytrwałość, oraz bo- 
haterskie wyczyny dają podstawę 
do stwierdzenia, że polscy lotnicy 


u, 


są najlepszymi lotnikami świata" 


Turcja dzisiejsza 


Pisaliśmy ostatnio, że na arenie 
międzynarodowej powstał nowy 
spór terytorialny. Jest to mianowi- 
cie spór o t. zw. Armenię turecką, 
w szczególności o okręgi Karsu i 
Rdahanu. Terytoria te należały 
przed pierwszą wojną światową do 
Rosji. Po zakończeniu wojny na mo- 
cy traktatów w Sćvres, przeszły one 
pod władanie Turcji,,przyczym Tur- 


-cy wymordowali masowo miejsco- 


wą ludność ormiańską. Dziś Zwią- 
zek Radziecki zainteresował się dal- 
szymi losami tych terenów. 

Żeby zdać sobie sprawę z istoty 
tych nieporożumień, należy zazma- 
jomić się ze stanowiskiem Turcji w 
obecnym układzie stosunków. 

Po pierwszej wojnie światowej, 
w której Turcja brała udział po 
stronie Niemiec, doszły do głosu 
elementy młodo-tureckie. Istniejąca 
od wieków monarchia, której osta- 
tnim przedstawicielem był sułtan 
Abdul-Hamid, została zniesiona. W 
październiku 1932 r. parlament tu- 
recki ogłosił w Turcji republikę. 

Przywódca rewolucyjnego ruchu 
Kemał Pasza, oświad- 
czył wówczas:.,Pług — to pióro, 


"którym odtąd będzie się pisać hi- 


storia Turcji“. W rzeczywistości 
ówczesny przewrót polityczny prze- 
kązał władzę w ręce burżuazji tu- 
reckiej. 

W Turcji zapanowała dyktatura 
Kemala Paszy i działała faktycznie 
jedyna partia, zwana ludową. 

W czasie ostatniej wojny Turcja 
była połowicznie tylko neutralna. 
W pierwszym ckresie wojny, kiedy 
Hitler przeszedł do kampanii w A: 
fryce, nieutralność Turcji miała pe- 
wne cechy dodatnie i dla sojuszni- 
ków, ponieważ nie pozwalała na 
atak armii hitlerowskich w kierun- 
ku kanału Sueskiego od strony Ma- 
łej Azji. 

Jednakże po: napadzie Niemiec na 
Związek Radziecki sytuacja zmie- 
niła się i neutralność Turcji była 
bardzo na rękę Niemcom. Gwaran- 
towała im mianowicie bezpieczeń- 
stwo na południowo-wschodzie. So- 
jusznicy czynili wiele wysiłków, * 
aby nakłomić Turcję do udziału w 
wojnie przeciwko Niemcom. Ja- 
snym bowiem było, że stworzenie 
nowego frontu na Bałkanach mogło 
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przyspieszyć rozbicie Niemiec Wy- 
siłki te jednak były bezskuteczne. 
Turcja także utrzymywała stosunki 
handiowe z Niemcami, dostarczając 
im m, in. rudy chromowej. Bez tej 
dostawy, znaczna cześć niemieckich 
fabryk metalurgicznych przerwała- 
by produkcję. 

Turcja zerwała stosunki dypio- 
matyczne z Niemcami tak póżno, że 
wywołało td ironiczne uwagi w ca- 
łym świecie. Mimo to oficjalnie 
przystąpienie Turcji do wojny. na- 
stąpiło wówczas, gdy Niemcy byli 
„na wykończeniu", gdy ich armie 
znajdowały się już o setki kilome- 
trów od granicy tureckiej. Głów- 
nym powodem wzięcia udziału w 
wojnie była chęć uczestniczenia w 
konferencji pokojowej. 

Dziś Turcja czuje się wyizolowa- 
na z rodziny wolnych marodów 
świata. Stąd w prasie tureckiej 
pełno artykułów, w których myślą 
przewodnią jest grożące jakoby Tur- 
cji zewsząd niebezpieczeństwo. Ra- 
tunku chciałaby Turcja szukać w 
bloku  turecko-arabskim. Obecnie 
już poważnie się dyskutuje na te- 
mat przystąpienia Turcji do Ligi 
państw arabskich. 


Hiszpania 
przygotowuje się do wojny 


Po wszystkich miastach krążą w 
zbrojone patrole. Gen. Franco prze- 


BEZRADECKI S., inż: Uprawa łąk 


CEGŁOWSKI M.: Opakowanie dla owoców mięk- 


kich 


CZECH M.: Jak roślina gospodaruje + w glebie 
— Kieszonkowy podręcznik ogrodnictwa 
KOZIKOWSKI A.: Smoliki i korniki . 


— Krótki podręcznik nawożenia . 


ŁORZYŃSKI F.: Źle! Dobrzel "(Obrazkowy p prey- 


jaciel rolnika) . . 
MICZYŃSKI K.: Jak gospodarować? . 
Poradnik weterynaryjny. 


ŚLASKI J.: Agrest i porzeczki 


STEFAN KAMINSKI 


WYDAWNICTWO — KSIĘGARNIE — 
ANTYKWARIAT — PAPIER i ARTYKUŁY DI ROWE 


W KRAKOWIE 


UL. FLORIAŃSKA 13 — Telef. 537-17 — UL. PODWALE 6 — Telef. 549-50 
UL. KRAKOWSKA 18 — Tel. 592-94. 


KOMIS -HURT: UL. KARMELICKA 29 — Telefon Nr. 544.38 
P. K, O. Nr. IV.344 — B. G. K. KONTO 38, 


— Na podstawie Do- 
brzańskiego opracował JASTRZĘBIEC 
Sad i owoce — miesięcznik — tom I 
ma 5 s „ H 
, Aro 28 
SCHOLTZÓWNA A.: * Ogródki nowe . 


KATALOGI WYSYŁAMY 


< 


„O RKA” 


znaczył połowę budżetu hiszpań- 
skiego na utrzymanie wojska i po- 
licji różnych rodzajów i milicji fa- 
langistowskiej i bezpieczeństwa. 
Klasę uprzywilejowaną tworzą b. 
członkowie „Błękitnej Dywizji”, któ- 
rzy w Hiszpanii zajmują najwyższe 
stanowiska i najlepiej płatne po- 
sady. 
Amerykanie 
zwolnią niemieckich jeńców 

Do 1 października br. w strefie 
amerykańskiej nie będzie już nie- 
mieckich jeńców wojennych. W 
chwili zakończenia wojny Amery- 
kanom poddało się około 5 milio- 
nów żołnierzy niemieckich. Dotych- 
czas zwolniono 3 miliony — 800.000 
Anglikom — 623.000 Francuzom. W 
tęj chwili znajduje się jeszcze w 
niewoli amerykańskiej — 532.000 
Niemców. Mają być przeprowadzo- 
me badania ich przeszłości politycz- 
nej. Hitlerowcy osadzeni zostaną w 
obozach dla internowanych, inni 
będą zwolnieni do domów. 


I Czesi upaństwawiają przemysł 

Wszystkie zakłady przemysłowe 
w Czechosłowacji, w których pra- 
cuje ponad 500 robotników, zostały 
upaństwowione. Przede wszystkim 
państwo ujęło w swe ręce przemysł: 
energetyczny, hutniczy, maszyno- 
wy, drzewny, włókienniczy, skórza- 
my i gumowy. 


KSIĄŻKI ROLNICZE I POKREWNE 


e zł zł 
U GÓZ ŚLASKI J; Formowanie í prayciname drzew 
owocowych 4. A 30,— 
È 4— — Podstawowe wytyczne dla zakładających 
. 50— i właścicieli sadów 4 12, — 
.  M— — Projektowanie sadu . . . s a . .  15— 
+ +  375— — Sadownictwo karłowe (opr) > à a  . 115— 
30 — — Sadownictwo karłowe (odbitka) . . 10908, — 
SŁUCHOCKI CZ., inż.: Uprawa i przeróbka mu 60, — 
16— STEFCZYK Ex Fakta i wnioski w sprawie prze- 
130, — wrotu w Syndykacie Rolniczym 15, — 
SURZYCKI S.: Praca Towarzystw Rolniczych 
460 — u nas į gdzie indziej . ©. B 
150, — -— Rozwój wiedzy roiniczej w Polsos 120— 
+ a 150— TYPIAK P.: Prace O > młodzieży wiej- 
75— skiej é 30, — 
270, — WIESZENIEWSKI CZ., inż.: Ogródki warzywne 40, — 
o. 45— ZALESKI-SARYUSZ S.: Uprawa kukurydzy , »  30;r—= 


NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 
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W Mandżurii 

Stany Zjedn. mają tu na celu osła» 
bienie wpływów Związku Radzieckie- 
go. Mandżuria, prowincja chińska 
osobne cesarstwo pod protektora- 
tem japońskim, leży między China- 
mi właściwymi, Mongolią, Syberia, 
Koreą i Morzem Żółtym. Obszar jej 
wynosi 1,416.000 km kwadratowych 
z 30 milionami mieszkańców. Około 
909/0 ludności stanowią Chińczycy. 
Głównym bogactwem, prócz rolnic- 
twa i hodowli bydła, są olbrzymie 
kopalnie węgla, rudy żelaznej, oło- 
wiu i złota. 


Otóż Ameryka pragnie po impe- 
rialistach japońskich odziedziczyć 
kopalnie w Mandżurii, a jednocze- 
śnie stworzyć sobie x niej rodzaj 
budki  strażniczej do _ pilnowania 
swych interesów i regulowania 
wpływów w Chinach, w Korei, a 
nawet w Mongolii. 


Wojska sowieckie opuściły Man- 
dżurię. 


Produkowali gaz trujący cykłon 

Przed brytyjskim sądem wojsko- 
wym stanęło 3-ch dyrektorów ham- 
burskiej firmy Tesch i Stabenow. 
Oskarżeni oni są © pośrednie spo- 
wodowanie śmierci 41/2 miliona lę 
dzi przez produkcję użytego w ©* 
bozach koncentracyjnych gazu tru- 
jącego tzw. cykłonu. 


CZYTELNIE 
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Odpowiedzi Redakcji 
i Administracji 

Pow. Z. S. Ch., Dębica. Od nru 
15-go wysyłamy w/g życzenia, 

Bania Jan, Smęgoszów, pow. Tar- 
nów. Brakujący 11-ty nr. „Orki“ do- 
syłamy. 

Widera Herbert, w Raciborzu. Wy- 
syłamy „Orkę” od nru 7-go. 

Koźmiński Wawrzyniec, Czarno- 
żyły k/Wielunia. W sprawie ksią- 
żek rolniczych, historycznych i in- 
nych można zwrócić się do księgar- 
ni St. Kamińskiego, Kraków, Filoriań- 
ska 13. 

Michał Miesiączek, Złotna, pow. 
Żywiec; Marzec Józef, Januszkowi- 
ce, pow. Koźle; Bułat Jan, Sosno- 
wice — Kalendarze wysłaliśmy. 

St. Szarek, pow. Myślenice. Arty- 
kuł dyskusyjny wykorzystaniy w/g 
kolejności. 


WYKI 
PELUSZKI 
GROCHY 


poleca do siawu 


EMIL FREŻGE 


Hodowla i Skład Nasion 


Kraków, Lubicz 36/38 
Telefon 590.59 


Żalttiad Rytowniczy 
i Wytwórnia 
Pieczęci Gumowych 
STEFAN SIEPRAWSKE 
Kraków. rodzk a 36. tel. 530-99 


J. P.. pow. Końskie, O nawozach 
spóźnione. O opiece społ. zamieści- 
my. Opowiadanie pt.: „Potępieniec" 
prosimy nadesłać w całości i na 
mniejszych arkuszach (przed pisa- 
niem pociąć), lecz sądząc z pierw- 
szego odcinka, radzimy mniej mora- 
lizować, bo to nie wychodzi *rzeczy 
na dobre. 

Gawłikowski Jan, Łyszkowice — z 
należnego honorarinm 532 zł potrącili- 
śmy 140 zł na prenumeratę za czas od 


1. IV. — 31. VII. 1946 r. Resztującą 
kwotę wysyłamy. 
RZZĘĘZNZZZWNZZNZZZZW ŻE 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


Jalu Kurek — Janosik, t. Il. Śpiew 
ścięiej głowy. Wyd. Stef, Kamińskie- 
go, Kraków. Str. 684. 

„Nowa Szkola" miesięcznik, 
wyd. Min. Oświaty. Adres red.: War- 
szawa, Àl. I Armii 25. 


belong 


Kraków, ul. Starowiśina 37 


Rok zał. 1904 
ALEKSANDER  FISCHHAB 
WYTWÓRNIA 


Rok zał. t904 


PIECZĄTEK KAUCZUKOWYCH 


Plomby ołów. i blasz, oraz,plombownice 
KRAKÓW, GRODZKA 46 — TELEFON 565.17 


Wioski, torby papierowe, ścierki 
do podłóg poleca: 


„Cerownia worków" 
Kraków, Sarego (Zielona) 3 


Nirorawia worki: jutowa. pap erowa 
szyję siennki P | 


Wszelkie nasiona 
poleca: 


SKŁAD NASION 


„PLON: 


Józet Bator 
Kraków, Długa 24, Tel. 551-22 


„JEDNOSC:* 


Kraków, Reformacka 3 — Telefony: 509-25, 562.22, 592-15, 560-20 


POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA | 
| 


Sprzedaje pe cenach najniższych: zboża siewa 
ne, nasiona, pasze treściwe, nawozy szfuczne, 
chemikalia, węgieł, maszyny i narzędzia rolnicze . 


ZAKUPUJE 0D ROLNIKÓW WSZELKIE PRODUKTY ROLNICZE PŁACĄC NAJWYŻSZE CENY 


| MAŁOPOLSKA SPÓŁKA HANDLOWA 


dewniaj: 


Maicoolaka Spółka Rolna 


Kraków, ul. Św. Temasza Nr. 18 


Te! 581-5071 


l slagr. Emesha 


Zboża siewnt — kłosowe i strączkowe 
Nasiona marchwi i buraków pastewnych 
Sie:mię iniane — kemiczynę czerwsną 


NAWOZY SZTUCZNE — WĘGIEL 


dostarcza ze składów w Krakowie | 


Prenumerata kwartalna 2 opłata za 
dostawę wazqłędnie ż ptzesyłką pocz- 
toawą wynos! 50 złotych 


Wpłacajcie w Administracji albo prze- 
kazem PKO Kraków. konto IV — 428. 


Za zwłokę w dostawie czasopisma 
Ańminiatracja nie odpowiada. 


w 


Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków. Plac Szczepański 8. U p. 
` tel 509-40 
Redakcja czynna codziennie od 10—142. 
Administracja od 8—15 — w sobotę 
ad 8—t3 Te 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
cc zac 


Ggłoszenia aa ostatniej stronie: 

1 miltmetr przez szerokość 57 mili. 
metrowej szpalty — 5 zł w tekście — 
10 zł 
Drobne ogłoszenia na ostatniej stronie 
za słowo — 5 zł. poszukiwanie pracy 


— 3 zł, (dla członków Z S Ch ~~ 
t zł) Tłustym drukiem 100% drożej 
Naimaiejsze drobne ogłoszenie 10 sł 


Wydawca: Zarząd Wntewódzki Związka Samopomocy Chłopskiej w Krakawie. Redaktor: E Marrec 
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